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WTCHODZ1 CODZIENNIE. Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowił: A l

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," ulica Jagiellońska 
liczba 14.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie 
9 złr. — kwartalnie 4 złt 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w pańpłwie Austrjaekier* rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6  złr.—
miesięcznie 2  złr.

rzesyłka pocztową za granica, do całych Niemiec 
rjezme 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 erg.,
" Francji i Anglji, Włoeh i Szwajcarji rocznie 
6 0  franków — kwartalnie 2 0  franków.

Numer kosztuje 10 cnt.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Biuro Administracji „Dziennika Po l s k i p l a c - Ma r i a c k i  
liczba 6 . i . w domu pana Kiselki ; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie,.adM nem, Berlinie,Lipsku,
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp Haasenstein 
et Vogier, .ve Wieani 1 A Oppelik, R. Moose, Rotter

Spł., w Warszawie Richman et Frendler, Biuro 
»noiisów w Paryżu pułkownik Raczkowski FauboUrg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjL uje się za opłatą O  ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franko do Admi­
nistracji „Dziennika Polsniego." Listy reklamacyjne 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct. oa wiersza.

Obecne położenie.
i i i .

Po ostatnich zajściach w Radzie pań­
stwa, poczęły niektóre nasze dzienniki 
z właściwym polityce nerwów sangwini 
zmem, występować przeciw dotychczaso­
wej poMtyce Koła polskiego, jego stanowi­
sku w ustroju parlamentu austrjackiego, 
ba nawet sojuszowi ze stronnictwami, sta- 
nowiącemi obecny związek prawicy.

Bez względu na rzeczywisty stan 
rzeczy, przeszłość i przyszłość jak niemniej 
istotne stosunki życia konstytucyjnego 
w Austrji, oceniono całą politykę Koła 
polskiego jednym mianownikiem, t. j. ban­
kructwa politycznego.

I tu zda iem naszem popełniono 
ten błąd kardynalny, że zatarto zu­
pełnie różnicę, jaka zachodzi pomiędzy 
poLtyką zasadniczą a postępowaniem w 
każdym danym wypadku.

A nadto nie zdano sobie jasno spra­
wy, czy zachodzi i jest możliwe trafne 
porównanie stosunków parlamentarnych 
w Austrji, —  wyrażających się walką 
dążności państwowo-centralistycznych z i- 
deą autonomiczną krajów koronnych, prze­
ciwstawieniem hegemonji jednego szcze­
pu równouprawnieniu wszystkich naro­
dów, —  z konstytucyjnem życiem tych 
państw, w których walka ta występuje 
w formie boju idei liberalnych z konser­
watywnemu, albo monarchicznych z repu- 
blikańskiemi.

Wyszedłszy z błędnego założenia, do­
szły oczywiście te pisma do konkluzyi, 
odpowiadające temu założeniu. Miano­
wicie twierdzono, że Koło polskie powin­
no wystąpić z dotychczasowego sojuszu, 
łączyć się każdocześnie z tern stronnic­
twem, które gotowe jest poprzeć jego żą­
dania, a popierać tylko i jedynie ten Rząd, 
któvy .czyni zadość istotnym potrzebom 
kraju. Zresztą zaś stać ono powinno na 
stanowisku ściśle narodowem!

Tej treści katechizm polityczny jest 
krótki i jasny, piękny i ponętny! Lecz 
w praktyce życia parlamentarnego czy 
jest on możliwy do spełnienia i czy za­
pewnić zdoła rozwój pomyślny i pożąda­
ne załatwienie postulatów krajowych?

Że reprezentacja kraju naszego, w 
ustroju parlamentarnym Austrji, powinna 
zawsze stać na stanowisku narodowem, 
temu niechybnie nikt nie przeczy wśród 
całego narodu naszego, i o to z żadnem 
pismem poiskiem spierać się pono nie 
potrzeba. Atoli nie należy zapominać o 
tern, że Delegacja polska, będąc składową 
częścią reprezentacji parlamentarnej w 
Austrji, powołaną jest nietylko do zastę­
powania interesów swego kraju, lecz oraz 
do współudziału w pracach i postanowie­

niach dotyczących spraw zarowno ściśle 
państwowych, jakoteż innych krajów ko­
ronnych Owoż zaraz przy tej sposobno­
ści zapytujemy  ̂ tych wszystkich, którzy 
tak stanowczo występują przeciw obecne­
mu związkowi Delegacji naszej w Radzie 
państwa, —  czy stanowisko nasze, ściśle 
narodowe, zbliża nas właśnie do tych, 
którzy walczą o pełne uznanie praw na 
rodowych, opartych na przeszłości histo­
rycznej, czy też może każe nam iść ręka 
w rękę z tymi, którzy prawom tym prze­
czą, uważając Austrję jako państwo, w 
ktorem każdy powinien i musi być Niem­
cem?

I nietylko na polu narodowem, lecz 
na każdem innem, administracyjnem czy 
ekonomicznem. socjalnem lub politycznem  
interesa nasze stokroć więcej zbli­
żają się do dążeń dzisiejszej prawicy, i ż 
każdego innego stronnictwa w Radzie 
państwa. Na to powiedzą nam niektóre 
pisma krajowe, występując przeciw dzi­
siejszemu sojuszowi prawicy: „My nie
żądamy związku Delegacji polskiej z stron­
nictwem Herbsta i Plenera a chociażby 
i Coroniniego, lecz domagamy się polity­
ki niezawisłej od jakichkolwiek związków 
—  zatem polityki wolnej ręki“.

W teorji brzmi to ładnie, natomiast 
w praktyce jakiemże byłoby wówczas to 
stanowisko ?

Oto, że Delegacja nasza musiałaby 
chyba objąć rolę rozjemcy pośród ściera­
jących się dążeń stronnictw poszczegól­
nych i w naturalnym biegu rzeczy stać 
we wszystkich sprawach p raw n ej ety­
cznych po stronie dzisiejszej prrwicy, 
w innych zaś, mających znaczenie czysto 
lokalne, balansować pomiędzy prawicą, 
klubem środka i lewicą, wreszcie w spra­
wach własnych, ściśle krajowych, pozostać 
odosobnioną i bez sprzymierzeńców, któ­
rych przecie daje sojusz stronnictw!

Takie bowiem uzyskiwanie korzyści 
za pomocą łączenia się od wypadku do 
wypadku z pojedynczemi stronnictwami, 
łatwe jest w artykule dziennikarskim, 
w mowie zresztą kandydackiej, —  w par­
lamencie zaś, jak to praktyka uczy, należy 
do utopij, każda bowiem z spraw ważniej­
szych, rozgrywających się w Izbie i spór 
o nią wiedziony, wyraża i wyrażać musi 
pewny kierunek polityczny, stojący w nie­
rozerwalnym stosunku z całością akcji.

Zatem polityka wolnej ręki odniosła­
by ên niewątpliwy skutek, że nie idąc 
z nikim, uniknęlibyśmy może tu i owdzie 
zbyt silnego antagonizmu, ale też z pe­
wnością w sprawach kraju naszego, jak 
to już powyżej rzekliśmy, znaleźlibyśmy 
się bez sojuszników! Łudzić się zaś ide­
ałem, że sprawiedliwość sama przez się

wszędzie i zawsze zwyciężyć musi, równa­
łoby się nieznajomości elementarza poli­
tycznego.

Objektywność,jak';o aż nazbyt wiadomo, 
nie zawsze bywa tak wybitną cechą życia 
politycznego, iżby w każdym danym wy­
padku bezwzględna słuszność i sprawiedli­
wość zwyciężały. Z drugiej znów strony, 
egoizm zanadto zrósł się z naturą ludzką, 
ażeby tam, gdzie chodzi o zadośćuczy­
nienie istotnym potrzebom a chociażby 
tylko sprawiedliwości dla drugich, własny 
interes nie rozstrzygał ostatecznie. To 
też niepodobna nam wstrzymać się od 
uwagi, że zbyt gorączkowym jest sąd 
tych, którzy z wrażeń zajść ostatnich 
w Radzie państwa wysnuwają wnioski o 
bezużyteczności d stychczasowego sojuszu 
Delegacji, i prą ją do jakiejś polityki nie­
określonej, zrywającej z przeszłością, a 
bez jasnego programu na przyszłość.

Powtarzamy „bez programu na przy­
szłość," bo czyż da się przypuścić, że Ra­
da państwa, mająca wyjść z nowych wy­
borów, przedstawiać będzie choćby tylko 
w głównych zarysach inny ustrój stron­
nictw, niż był w kończącym się perjo- 
dzie.

Być może i po części oczekwać te­
go należy, że klub środka a raczej umiar­
kowanych wzrośnie, że dalej partja nie­
miecka, tak zwana ludowa, z uszczerb­
kiem dzisiejszej lewicy liczniejszą będzie; 
wreszcie i prawiek, m ‘mo wszelkich 
jej i Rządu błędów, wzmocnić sic może 
o kilkanaście głosow, iż nie będzie już 
tak zawisłą w swem działaniu od humoru, 
a raczej miłości osobistej poszczególnych 
grup poselskich; co się tyczy jednak ogól­
nej fizjognomji Izby, to ta nie przestanie 
być taką, jaką widzieliśmy w ubiegrją- 
cem sześcioleciu.

W obec takiego stanu rzeczy, nie 
nałoży zamącać zdrowego zmysłu poU- 
tycznego mglistemi programami bez prze­
szłości i jutra, obudzać w kraju n'echęć 
przeciw tym, z którymi przez sześć lat 
wspólnie działaliśmy i w przyszłości w so­
juszu pozostać najprawdopodobniej będzie­
my m usieli; uderzać bezwzględnie na Rząd, 
stawiając go na równi z rządami lewicy, ba 
nawet wychodzić z zapatrywań, że każdy 
inny musiałby oyć lepszym, i ową uspo­
sobieniu naszemu dość właściwą niesta­
łość podsycać jeszcze, —  lecz przeciwnie, 
idąc za przykładem nnych ludów, które 
swej stałości politycznej i spokojnemu dzia­
łaniu zawdzięczają wszystkie zdobycze 
swoje, zrobić obrachunek z R ząd e m  i z so­
bą samym, wytknąć sobie i jemu wszyst­
kie błędy popełnione, a dopiero z nich 
wysnuć naukę na przyszłość.

Korespondencje.
Wiedeń 7. kwietnia.

{Sesji dodatkowej nie będzie.— K olej północna. 
B obry interes).

(R.) Nic chyba nie zdoła wyraźniej i dokła 
dniej zcharakteryzowac zamiarów Rządu co do 
sesji dodatkowej, jak  krót':ie komentarze, dodane 
w tutejszych organach półurzędowych do wiado­
mości o zbierającej się dziś w Wiedniu wspólnej 
kofereneji ministrów węgierskich i austrjackich. 
Konferencja ta, zapowiedz ana _uż od kilku tygo­
dni, m iała się podobno zająć przedewszystkiem 
kwestjami wchodzącemi w zakres austrn-węgier- 
skiej ugody, którą w roku pizyszłym odnowić 
potrz«ba. W tej chwili jednak o tej ugodzie nic 
jakoś nie słychać, natom iast zaś mówią w ide o 
tem, że zadaniem  konferencji jest porozumieć 
się, czy konieczną byłoby rzeczą dążyć do jak  
najrychlejszego wprowadzenia w życie reformy 
cłowej? Do tej właśnie wiadomości dodaj' Frerr 
denbla*t ów komentarz charakterystyczny. „Prze­
ciwko noweli clowni—powiada to pismo pod­
niosły się w ostatnich czasach różne z rzuty, a 
wprowadzeniu je j sta ą w drodze różne prze­
szkody, tak, że wątpliwą zdaje b.ę rzeczą, a żali 
obadwa rządy z równą siłą obstawać będą przy 
jej przeprowadzeniu." Zdaje się, że jaśniej nie 
można pisać, szczególniej dla lycn, którzy nau­
czyli Jię rozumieć styl pół«rzędowego języ­
ka. To „wątpliwą zdaje się rzeczą" znaczy tyle 
co: „możecie być pewni, że z nowei dowei nic 
nie będzie." I  konferencja ministrów zajmie się 
zapewne już tylkopytanJem, jakie należy przedsię­
wziąć środki, ażeby tę nowelę zastąpić. Tym 
sposob sm sprawdziłoby się przypuszczenie wy 
powiedziane po ostatniem  posiedzeniu Izby po 
^elskiej przez pisma półurzędowe (oczywiście z 
wyższego natchnienia), że rozporządzenia, wyda­
ne w drodze adm inistracyjnej, spełnią zad .n ie  
sankcjonowanej uchwałą parlamentu reformy 
cłowej.

Bardzo to wygodne, ani słow a; paragraf 14 
konstytucji jest w tym razie nieoceniony, — ale 
czy wszyscy z tego będą zadowoleni, a przede­
wszystkiem czy zadowolone będą kraje rolnicze 
(w pierwszej linji myślimy oczy® iśc o kraju 
naszym), to znowu inna kwestja. W ątpim y o 
tem bardzo. Bo jakkolwiek zrozumiałą je s t rze­
czą, że niewszystkie gałęzie industrj. bu ą szcze 
gólniejsze powody zachwycać się proj»ktowaną 
reformą cłową, toć znów zaprzeczyć się nie da, 
że siła produkcji austr' ckiej leży w rolnictwie, 
a dla rolnictwa wielkie urosną niebezpieczeństwa, 
skoro F rancja i Niemcy wprowadzą cła zbożowe. 
Uchylić zawczasu te  niebezpieczeństwa, uchylić 
je  w zakresie jak  najszerszym, to zdaje *ię wy­
maganie zupełnie naturalne. Gzy wymaganie to 
da się wykonać w drodze adm inistracyjnej ? Czyż 
nie byłoby rzeczą stokroć pewniejszą, w drodze 
ustawodawczej zrobić co potrzeba, poświęcając 
na to kilka dni czasu? —  Ale w takim raz.e 
nieuniknioną byłoby rzeczą, załatwić i inne spra­
wy, a pomiędzy niemi podniosłyby głowę i „spe­
cjalne życzenia* Polaków. —  a tego właśnie u- 
niknąć należy... O regulacjo, reguL cjo!

mogło odbyć się oficjalne zamknięcie kadencji. 
Dziś już zaraz w pierwszym dniu po świętach, 
odbywa posiedzenie ki misja kolejowa tej Izby. 
Ugoda z kole ą Połnocną w pewnych znajduje 
się rękach: br. B e z  e i - ny  przyjął referat i z 
pewnością nie będzie miał powodu, zapropono­
wać jakąkolwiek zmianę w uchwałach Izby po­
selskiej. Jeszcze jedno posiedzenie komisji i 
jedno pełne posiedzenie Izby, a kolej Północna 
będzie m>ała zapewniony na długo dotychczaso­
wy monopol. Tak się doprowadzają do skutku 
projekta, które Rząd całą siłą popiera. Niczem 
są wszelkie trudności.

Że Towarzystwo kolei Północnej akcepto­
wać będzie ugodę tak jak  ją  parlam ent uchwa­
lił, to nie ulegało nigdy najmniejszej wątpliwości. 
Pył czas wprawdzie, że N  fr  Pr. rzuciła od 
•J°chcenia kwestję, co się Stanie, jeżeli zgroma­
dzenie akcjonarjuszów nie zatwierdzi ugody 
uchwalonej tak odmiennie od projektu, ułożo­
nego w porozumieniu z Ra zawiadowczą. Było 
to jednak tylko od tak 6obie, dla rozmaitości. 
A fr. Pr. wie najlepiej, że Towarzystwo przy­
jęłoby jeszcze o wiele trudniejsze warunki, 
dobrych Dowiem interesów nie robi się co­
dziennie...

ZIEIYUE POLSKIE.

Kiedy tym sposobem zdają się npadać naj­
ważniejsze powody, dla którycL powinnaby była 
odbyć się sesja dodatkowa, równocześnie zaś 
idzie do kosza kilka spraw ;nnych. równio wiel­
kiej wagi — Izba panów spieszy z załatw.eniem 
przedłożonych jej projektów, ażeby tc m prędzej

Ksiądz metropolita Gintowt wystosował pod 
dniem grudnia z. r. (v. s.) do rosyjskiego 
m inistra spraw wewnętrznych hr. Tołstoja pismo 
śmiałe i o tyarte , w którem piętnuje stanowczo 
sposób wprowadzania do służby Bożej języka 
rosyjskiego w dodatkowem nabożeństwie. Dzie­
więciu księży, otoczonych ogólną pogardą, po­
ważyło się wbrew wszelkim przepisom ko­
ścielnym, a nawet wbrew przepisom państw o­
wym zaprowadzić ten język — a okoliczności 
towarzyszące tej zm ianie są aż nadto wymowne. 
Ks. metropolita przytacza w piśmie tem  cie­
kawy ustęp z R u si Aksakowa na dowód, jak 
sami MoBnalc innowację tę pojmują.

„Zdarzały się głośne sk a rg i— pisze R u ś  — 
powszechne szemranie na księdza za spro6ne 
życie, Żyliń-L  wtedy woła do siebie i powiada, 
że albo będzie usuniętym z parafji, albo musi 
zaprowadzić język rosyjski u siebie w nabożeń­
stwie. Ksiądz się zgadza i zapomniane mu są 
jego grzechy, choćby go jako m isjonarza wy­
padało bronić za pomocą policji przed parafia­
nam i" — dodaje dale — „nie, nie drogą wi­
dowisk obrażających godność, można w-krzesić 
rosyjskie słowo w mod.itwie ludu białoruskiego."

Chcąc zapobiedz tym nadużyciom i pogwał­
ceniu przepisów prawnych, zam ierzał ks. me­
tropolita udać się do dyecezji mińskiej, przyłą­
czonej dziś do metropolji mohilewskiej, aby na 
miej cu przekonać się osobiście o wszystkiem i 
nadać sprawie właściwy kierunek, lecz hr. Toł­
stoj nie pozwolił biskupowi wyjechać do swej 
dyecezji, i nie dopuścił komisji śledczej do zba­
dania sprawy okradzenia funduszu religijnego 
przez ks. M akarewicza w M ińsku. W skutek 
tego zakazu 16 kościołów katolickich w tej dye­
cezji pozostaje bez kapłanów, a kilkadziesiąt 
tysięcy wiernych pozbawionych jest opieki du­
chowi e j; jeden kośc ół niedawno zamknięto.

Ks. m etropolita tak kończy pismo swoje:
„Trudno wypowiedzieć, jak to głęboko wzru­

sza duszę i oaropnie boleśnie dotyka spokojnych 
wiernopoddanych wyznawców. Zbyteeziem  jest 
powtarzać, ile te nieprawidłowe i naprężone sto­
sunki spowodują złego pod każdym względem,
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Rzecz to wiadoma powszechnie, że wkrótce 

po śmierci Szekspira, sława jego w Brytanii po­
szła była prawie zupełnie w niepamięć. Dopiero 
w ośmnastem stuleciu poczynała tam , a później 
w Niemczech odżywać na nowo, aż w ciągu bie­
żącego stulecia, wszystkie narody o europejskiej 
cywilizacji, — naw et tak wrogo dla angielskiego 
wieszcza usposobionych Francuzów —  ujęła i 
podbiła. Widzimy tedy jak  wśród wszystkich 
narodów najzdolniejsi pisarze współubiegają się 
o palmę najudatniej szego przekładu arcydzieł 
Szekspirowskich; wszędzie historycy literatury 
badają pojedyncze fazy tak mało znanego życia 
poety, czas powstania jego dramatów, związek 
ich z jego życiem, a estetycy rozbierają wszecn- 
stronnie akcję, charaktery i wszelkie najsubtel­
niejsze piękności owych utworów nieśm iertel­
nych. Niezliczoną ilość dzieł napisano już o 
Szekspirze, i z każdym rokiem przybywa nowych 
kilkadziesiąt. W  Anglii istnieje od przeszło czter­
dziestu lat założone przez Colliera Towarzystwo 
Szekspirowskie „Shakespeare-Society", które w 
cennych rocznikach swoich wydaje prace odno­
szące się do wielkiego poety dramatycznego. Równe 
zadanie spełnia chlubnie istniejąca od roku 1865 
w Niemczech „Sha,.espeare-Gesellschaftu.

Prace komentatorów śledzą najdrobniejsze 
szczegóły, choćby najmniej znanych dzieł ge­
nialnego Brytańczyka, a już najbardziej in tere­
sują one ogół, gdy odnoszą się do pierwszorzę­
dnych jego utworów. Takim właśnie pierwszo­
rzędnym utworem, znakomitym i przepysznym 
darem Muzy jest „ M a k b e t  , dzieło, które na­
wet zawzięty przeciwnik wszystkich szekspiro- 
manów nie waha się nazywać „najpotężniejszą ze 
wszystkich tragedyj". Istotnie tak jednolitego 
tragicznego wrażenia, jak  w „M akbecie", nie 
znajdzie w żadne; fnnej tragedji Szekspira. J e ­
den z ’iajwiększych zrawców jego utworów, Au- 
g is t  Wilhelm „ c h l e g e l ,  którem u Niemcy za­
wdzięczają klasyczne tłómaczenia i gŁboką zna­
jomość dzieł wielkiego poety Albi*nu, w słynnych

.odczytach dramaturgicznych* takie zdanie wy­
powiedział o „M akbecie":

„Któż zdoła wychwalić to dzieło wzniosłe 
tak, jak się to mu należy! Odkąd Eschyl na­
pisał „Furje", nic podobnego nie stworzyła lite­
ratura dwiata. Dopiero „Makbet" rozwija przed 
nami na nowo cały ogrom strasznej grozy. Tu­
taj wtłoczono wiele przerażających czynów w 
przestrzeń ciasną; to też dusza słuchacza potę­
żnego doznaje wstrząśnienia. Nietylko bowiem 
przedstawienie zdarzeń zewnętrznych, lecz także 
odsłanianie najgłębszych tajni uczucia osób dzia­
łających porusza nasz umysł. Niezrównaną je s t 
siła i sztuka poety w wzbudzaniu grozy."

„Makbet" to tragedja ambicji, nie znającej 
granic, ambicji, k tóra nie wzdryga się przed 
niczem, byle tylko dojść do celu, aby stanąć u 
szczytu zbrodniczych marzeń. Z niezrównaną 
energją prowadzi poeta akcję, która się istotnie 
tak szybko rozwija, że zapominamy, iż wśród 
niej kj]ka lat czasu upływa. Bo też z żelazną 
koniecznością zdaje się jedna scena pociągać za 
sobą drugą, i wcale nie ma tam  pola dla ig ra­
szek swawolnego przypadku. Poeta okazał się 
zaprawdę mistrzem w wywoływaniu odpowie­
dni go usposobienia w duszy widza i użył wszel­
kich dozwolonych środków, aby słuchacz przejął 
się ponurą atm osferą tej tragedji. Straszne 
wiedźmy, które na samotnym stepie śród czarnej 
burzy spotykają M akbeta po raz pierwszy i śpiące 
w nim zarzewie złego rozdmuchują w pochła­
niający wszystko ogień; które po raz wtóry 
wróżą dręczonemu przeczuciem nieszczęścia 
ty ranow i, sztuką piekielnej Hekaty wywo­
łuj ąc widma z za granic zmysłowego świata; 
duch zdradliwie zamordowanego Banka, który 
niewidzialny dla innych, a tylko przez Makbeta 
postrzeżony, zjawia się na uroczej uczcie kró­
lewskiej ; las idący i bohater nie w zwyczajny 
sposób urodzony (spełnienie wróżb, które wyda­
wało się niemożebnem), wszystko tc są czyn­
niki z wyobraźni ludowych podań zaczerpnięte, 
a tak umiejętnie przez poetę zużytkowane, iż 
uczucie grozy przejmuje do głębi każde serce 
ludzkie.

Śród wielu oryginalnych i misternie pr/.t - 
prowadzonych charakterów tragedji, jak para ol­

brzymów, wyrastają Makbet i lady Makbet. 
Bohater ten spieszy od zbrodni do zbrodni bez 
spoczynku, z całą świadomością swej winy i ani 
na chwilę aie doznaje uczucia szczęścia wewnę­
trznego. Małżonka znów jego, pragnąca widzieć 
Makbeta ponad wszystkich wywyższonym, z de­
moniczną jakąś potęgą, popycha go dale] na zbro­
dniczej drodzp, chwiejącego się umacnia i za­
grzewa, w zamordowania dobrego starego króla 
Dunkana bierze udział czynny, aż wreszcie zła­
mana i zgnieciona wyrzutami sumienia, ginie 
śmiercią okropną, wtedy właśnie, gdy mąz jej 
gotuje się do ostatniej stanowczej walki.

Do potężnego wrażenia całości przyczynia 
się także jędrny, wspaniałych obrazów pełny i 
do pojedynczych charakterów zastosowany język, 
jak niemniej owomnostwo lakonizmów genialnych, 
wywołującyi h efekt niepospolity, jak n. p. ten 
wykrzyk Makduffa: „A on nie ma dzieci*, gdzie 
w kilku słowach wybucha krwawa zemsta zra­
nionego śm iertelnie serca ojcowskiego.. .

Makbet, chociaż na pewne czasu jego powsta­
nia oznaczyć nie podobna, należy jednak bez 
wątpienia do najpóźniejszych i najdojrzalsryeh 
dzieł Szekspira. Technika jego sceniczna, w 
ciągu licznych lat, wśród tworzenia tylu w ła­
snych i przedstawi rnia tylu obcych dzieł n a ­
byta — w Makbecie dopiero dochodzi do punktu 
kulminacyjnego. To też żadnej tragedji Szekspi­
rowskiej nie grano w Anglji tyle ra :y  co wła­
śnie Makbeta, co też powodem być musiało, że 
w druku (wyszła dopiero w kompletnej edyeji 
in folio w r. 1623), ze wszystkich tragedyj 
Szekspira najmniej wierszy liczy Inne dramaty 
Szekspira wymagają znacznych skróceń dla de­
sek teatralnych, natomiast Makbet drukowany 
prawdopodobnie według egzemplarzy scenicznych, 
iie przekracza granic zwykł-go wieczoru teatral­

nego. M.mo to pewne ściągania scen, w orygi 
nale bezpośrednio po sonie nienastępujących, 
są celem zmniejszenie nieodpo riedniei dzisiej­
szym wymogom Jlosęj, zmian dla przedstawienia 
w teatrze prawie nicUr:knioDe Reżyserji wiele 
scen nastręcza trudnośi nie małe. tak n. p. 
uczta i zjawienie się ducha Banka, sceny ~ eza- 
rownic.uiii, las poruszający się i walki. Nzćt r 
szczęśliwie pokonała scena wiedeńska wszystkie

t-e trudności. To też p. Woleński, któr°go arty­
stycznemu gustowi zawdzięczamy przedstawie­
nie Makbeta na scenie naszej, umyślnie przed­
sięwziął był podróż do W iednia, i dzięki temu,  
według scena rjusza wiedeńskiego teatru  nadwor­
nego zooaczymy we Lwowij. „najtragiczniejszą 
tragedję" Szekspira.

B r. A<bert Zipper.
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DLA IDEI.
Powieść z niedalekiej przeszłości, w 2 tomach.

Przez
A u tora  „Marzycieli.'*

Tom  d r u g i .

(Ciąg dalszy.)
Pan Cieciorka chciał jeszcze coś powiedzieć 

ale żona szepnąwszy mu do ucha : „Siadaj, bo
się skom prom itujesz!" usta mu tem zamknęła 
własnemi rękami pomogła mu wsiąść docanek.

Konie ruszyły i nasi znajomi popędzili ku 
W'eliczee. Pani Sydonja powiewała za nimi 
batystową chusteczką od nosa, wołając je­
szcze z dalekn, żeby koniecznie na kawuńcię
przyjeżdżali.

Je j mąż siedział jak automat. Ani ruszał
się, ani mówił, tylko myślał. I musiały to być
myśli bardzo głębokie i bardzo natężające, skoro 
im dalej był od Podgórza, tem grubsze krople 
potu występowały mu na czoło, aż baranek, 
otaczający konfederatkę, zrobił się mokry.

— Obywatele... Obywatele... jeźli łaska, 
stańcie — jęknął nareszcie.

— Co się stało ? — Dembowski zapytf1'
— Słabo m. . bardzo słabo... ilekroć jadę 

sankami, zawsze mnie nudzi... Pozwól* ii mi 
stanąć w tyle, a zaraz mi się lepiej zrobi... 
Bardzo proszę.

— Dobrze, dobrze. Trzymaj się tylko mocno 
obywatelu, żebyś nie upadł.

— NR bójcie się, nie... J® od dziecka za 
san unii lubiłem jeździć, a • igdy mi się nic złe­
go nie stało.

Konie zatr ymały się i pan Cieciorka sta­
nął za sankami Odtąd nie pocił się tak stra ­
szliwie, minę m iał swobodniejszą, oczyma wo­
dził tó w prawo, to w lewo i często gęsto  
bglądał ; się po za siebie. Nagle na mostku, z 
któn-go wiatr zwiał śnieg sanie podskoczyły i 
pan Cieciorka znalazł się na ziemi. Nie wołał 
jednak, oy stanęli, nawet głosu z siebie nie wy­
dał, tylko na czworakach z sunął się z drogi i 
wlazł Dod mostek. Siedź, ał tam długo, przeszło 
pół godziny, z początku bowiem dz wo Dek  przy 
sankach złowrogo w uszach mu dźwięczał, pó­
źniej zaś ciągle mu się zdawało, że od Podgó­
rza coś dudm Jak się wkrótce okazało, pan 
Cieciorka dobre miał ucho. W pół godziny od­
dział kawalerji przeleciał po mostku. Chwilę jeszcze 
przeczekał, potem chyłkiem, rozglądając się ostro­
żnie na prawo i na lewo wylazł z pod mostku i 
kapotę podniósłszy puścił się dobrym kłusem pro­
sto do domn.

Biegł aż ziemia , od n |-m jęczała, z dala zaś 
widać było jeno masę bezkształtną, na niej cza­
pę jak komin wysoką, a na czapie — rogi.

Nasi znajomi doptero w Wieliczce spostrze­
gli, że pan Cieciorka „urwał" im się w drodze. 
Smutny ten fakt zamiast oburzenia, wywołał 
uśmiech na ich twarzy. I  > czyż każdemu Opa­
trzność dała lwie se rce?  W Wieliczce nie długo 
zabawili. Dembowski rozmówiwszy się z prze- 
wódcami robotników, którzy go uroczyście upe­
wnili, te  wszyscy w kopalniach zajęci, pójd* na 
Niemców, kazał dalej j ( chać. O milę za V. ieli- 
czką stała na pagórku, nieopodal wsi, duża 
karczma. Przed nią widać było na ś l  egu jak. 
czarr i mrowisko masę zbitego ludu.

Była to pierwsza ezeraiawa.
Porucznik prowadzący ułanów, zatrzym ał 

swoich ludzi pod lasem przy drodze, zkąd było 
widać karczmę, przy niej chłopstwo uzbrojone w 
koSy, cepy, w.dły, siekiery i drągi. Dembowski 
podjechawszy odważnie pod samą karczmę, sta­
nął na s-nkach i zaczął do ludu pizemawiać. 
PoruEznik nic nie słyszał, ale z ruchów em i- 
sarjRsza wnioskował, że mówił namiętnie, aby w 
tłumie rozbestwionym szlachetniejsze uczucia po­
ruszyć. Ody przestał i sukm anę na swoich pier- 
..i;n-h rozerwał, co pruwdopodobuie z n a c z y ł o ,  by
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oraz j a t  zgubnie oddziały wuja na  moralność i 
prawość charakteru — ta główne podwaliny 
wszelkiego dobra.

Dlatego to, troskliwy o dobro mej owocarni, 
pragnąc społecznego dobra, uzyskiwanego tylko 
prawidłowem przestrzeganiem  praw państwowych 
i kościelnych, mam śmiałość najpokorniej prosić 
JO. Pana, afcyś mi raczył uprzejmie mianować 
na parafjalne obowi^zlci w mińskiej gubernji 
księży w niczem nieposzlakowanych, bogobojnych 
i uczciwych, bez wymagania od nich. nadw eręża­
nia kanonicznych praw, przynależnych Głowie 
Kościoła".

f ...

Sprawy zagraniczne.
Rosja. Ze Smoleńska piszą do K ra ju :  Eks­

ploatacja ciemnoty ludu wiejskiego przez oszu- 
kaństwo, jest widocznie na dobie w obecnych 
czasach. Świeży przykład mamy w naszej gn- 
bernji. Niejakiś p. Suszczewskij (geometra) zja­
wił się tutejsze strony, rozpuszczając pogłoski 
pomiędzy w iejską ludnością, że przysłany jest z 
Petersburga dla naocznego przeświadczenia się, 
ażali wieśniacy smoleńskiej gub. nie zostali też 
pokrzywdzeni ^rzy ostatecznem rozgraniczeniu 
nadziałów, jak to miało właśnie miejsce w in­
nych gubernjach. Zapowiedział nadto , że ma 
ro zk az  przyjmowania odpowiednich zażaleń wie­
śniaków i, gdzie się okaże potrzeba, przystąpie­
nia do nowych podzjałów. Oczywiście, że do­
m niem anych pokrzywdzonych znalazła się ilość 
ogromna. P. S., naznaczywszy wysoką opłatę za 
każdą dziesięcinę, mającą być „przyrżniętą" chło­
pom z gruntkw  obywatelskich, rozpoczął swoje 
pomiary i w dwóch wsiach dokonał takowych ku 
wielkiemu zadowoleniu wieśniaków ; od kilkuna­
stu zaś innych pobrał zadatki. In te res  oszusta 
szedł jak najlepiej, gdy na nieszczęście jego 
wdała się w to miejscowa adm inistracja, w pra­
wdzie nie nazbyt pospiesznie, i p- S., nie uregu­
lowawszy stosunków agrarnych, poszedł do kozy. 
Obecnie ma być skazanym jakoby na deportację 
do miejsc, gdzie już nie o dziesięciny, ale o całe 
setki takowych n SDoru nie wszczyna.

Wost. Obozrenje, pismo p o św ięco u esP J* ^ ™  
syberyjskim, mówiąc o poziom ie umysłowym 
m; st syberyjskich w spom ina, że z pism pol­
skich do Jenisiejska przychodziło w ciągu roku 
1884 tylko trzy, co je s t  dość dziwnem. gdy t Po­
lacy stanowia do dzisiaj znaczną częśc ludności 
tego miast . M ała ilość prenum erow anych przez 
nich dz, snników -  ciągnie dalfij organ sybe­
ryjski — tłum aczy się tem , że większość Pola­
ków z powoi Ul oddalenia od miejsc rodzinnych, 
przestała in teresow ać się gazetam i polskiemi (?), 
nie nabierajac zresztą w zamian zapału dla ro­
syjskich. N a w e t  te trzy pisma polskie zapisy­
wane yły, o ile wiadomo, przez Polaków nie­
dawno przybyłych do Syberji. Smutne to spo­
strzeżenie, jeśli prawdziwe. Gazety niemieckie, 
wychodzące w prowincjach nadbałtyckich, do­
noszą o nowo wydanem przez Senat rządzący 
rozporządzeniu, na mocy którego w kom isjach 
mieszanych przy zarządzie gubernialnym  gub. 
inflandzkiej językiem urzędowym ma być język 
rosyjski. W ed łu g  informacyj Wesenb. Ztg., kurator 
okresu dorpackiego otrzymał od m inistra oświaty 
rozporządzenie, ażeby w przeciągu następujących 
trzech la t akadem ickich wprowadzić język ro­
syjski jako wykładowy do wszystkich szkół po­
wiatowych (K reisschule-) utrzym yw anych kosz­
tem Rządu. B iżsk ij W iest. słyszał, dzisiejszy 
gubernator estlandzki ma być przeniesiony do 
inne' gubernji; m iejsce zaś jego zajmie ks. Sza- 
chowskoj, gubernator czernichowski. ;

Otrzymano w Rydze oprócz tego, jak do­
nosi lig. Z tg„ ukaz senatu  do wprowadzema
języka osyjsfcgo
dowyeh w prowm cJ»^rp7 ud_bkcj" n ają przy udziale 
czając tyci nawet, ^ m i e n i a  * ini<
reprezentacji stanów. Ukaz wym „u ł.ta n ri.łi  i 
zarządy m sdyezne dla oglądania ? J  
rpecjalne sesje g u b erlia ln e  d la roz* admi.  
itych podatków miejscowych, jako  o gan 
nistra '1 yjne, w których odtąd wszy8 
się odbywać w języku rosyjskim.

Senat finlandzki odmówił m ieszkanco J 
znania prawosławnego m. Taw astgasta na 
prośbę o założenie par&fji prawosławnej- "  %■
powodu gazeta Swiet p is z e : W  państw ie rosyj- 
skiem, w kraju podbitym, znajduje się instytucja, 
prześladująca wyznanie panujące. C i j t  podobne 
takta m ają być cierpianem i ?“

Nihilistyczna organizacja podobno się roz­
wiązało, — jak donosi petersburski k o re s p o n d e n t 
do 'Tester Lloyda  —  Kierujące bowiem organi­
zacją osoby w Paryżu i Genewie oświadczyły, z®

£0o zabili, jeżeli sądzą, że prawdy nie powiedział, 
wtedy tłum niespokojny się poruszył, kosy bły­
snęły, powietrze rozdarł ryk straszliwy i sanki 
wraz z końmi zginęły wśród czerniaw y, jak 
ginie ciało zwalonego jelenia, gdy na niego 
wskoczą ogary.

— Marsz galopem! m arsz! — zakomendero­
wał porucznik i pochyliwszy się, puścił się co 
koń wyskoczy.

Za nim, czwórkami, puścili się ułani. P ę ­
dzą, ziemia drzy, konie ostrogą krwawione mkną jak 
błyskawica, a przed nimi tłum robi się coraz 
większy, coraz wyraźniejszy, wśród niego zaś, 
jak posąg na skale, stoi Edward Dembowski, a 
Stanisław i F ranus, siekąc na prawo i lewo, za­
słaniają go własnemi pisrsiami.

Porucznik wpadł pierwszy, za nim żołnierze, 
szable po kosach zadzwoniły i czerniawa prze* 
rażona rozsypała się, ja l kula szklanna po 
strzale. Atak był niespodziewany i tak gwał­
towny, że ani Dembowski, ani jego towarzysze 
nie mogli w pierwszej chwili pojąć co się stało. 
Dopiero, gdy Dembowski spostrzegł, że żołnierze 
polscy kłują, sieką i tratu ją chłopów polskich, 
zeskoczył z sanek i rzucając się między walczą­
cych, krzyknął do u łanów :

— Darujcie m! Oni nie wiedzą co czynią!
XXII.

K err  Johan  Mfiller bardzo się postarzał. 
Dawniej choć był chudy, miał na sobie jeszcze 
trochę ciała. Teraz zostały same tylko kości 
skóra powleczone. Dawniej dumny z godności, 
którą piastował, trzym ał się p rosto ; teraz skrzy­
wił się we dwoje jak  znak zapytania. Dawniej 
umiał spojrzeć śmiało, czasem nawet zuchwale, 
teraz oczy mu przygasły. Rzadko też kiedy <io 
góry je  podnosił. Najczęściej ma wzrok do zie­
mi spuszczony, jakby ludzkich spojrzeń wstydził 
się, lub ich unikał. Nigdy nie był wielomowny, 
ale teraz usta ma wciąż zamknięte, jakby cał­
kiem nie umiał mówić. Nawet na zapytania swe­
go starosty nie zawsze dość prędko odpowiada, 
za co już niejednokrotnie miał nieprzyjemności.

zaleca się utworzyć rewolucyjne kółka z czysto 
soejalno-demokratyczną organizacją, ponieważ 
niezorganizowana walka przeciw pojedynczym o- 
sobom okazała się bezpłodną. Socjalno-demokra- 
tyczna organizacja uznaje wbrew zasadom Ba­
kunina konieczność państwa. Pomieniony kore­
spondent otrzymał od jednego z członków nowej 
organizacji następujące szczegóły : ,W  skutek 
propagandy idei Bakunina i B lan u eg o  nazwa 
socjalnej demokracji w Rosji tak została zdyskre­
dytowaną, że naw et najm niejsza agitacja, mająca 
na celu cywilno-liberalne reformy, stała się nie­
możliwą. Gdzie tylko pukaliśmy, zastawaliśmy 
drzwi zamknięte, a gdyśmy się zbliżyć chcieli, 
wszystko uciekało ze strachu. Dopiero teraz p rze­
konaliśmy &ię o smutnych następstw ach terory- 
stycznej propagandy i w interesie rewolucji za­
niechaliśmy jej. Socjalni demokraci spodziewają 
się, że na mocy swego program u stronnictwo re 
formy postara się na nowo o p. łączenie się z 
nimi dla urzeczywistnienia liberalnych aspiraeyj 
i sprowadzenie konstytucyjnych stosunków, a tem 
samem znajdowałoby się rewolucyjne stronnictwo 
Rosji na tem samem stanowisku, na ja  iem stało 
*  r. 1866.“ _______________

Nowy gabinet francuski.
Francja ma nareszcie mini sterttwo. Henryk 

B r i s s o n ,  prezydent Izby, od czasu gdy Gam 
betta w listopadzie 1882 r^godność tę zamienił 
na urząd prezesa ministrów, objął po długich ro­
kowaniach ster w nowym gabinecie. Szanowany 
przez wszystkie stronnictwa, usposobienia ściśle 
republikańskiego, ożywiony poczuciem sprawie­
dliwości, został Brisson na nowem swem stano­
wisku z szczególnem zadowoleniem powitany 
przez G&mbetystów.

Nowe ministerstwo składa się z członków 
wszystkich grup parlam entarnych. Zdaje się, żc 
gabinety europejskie przyjmą z zadowoleniem 
wiadomość o objęciu teki spraw zagrai icznych 
przez F r e y c i n e t a ,  a jak  donosi Polit. Corr., 
upoważnił już sułtan telegraficznie ambasadora 
w Paryżu, Essada paszę, aby powinszował p re­
zydentowi Greryemu i F rey ci netow i, i zapewni 
obu o życzliwem dla nich usposobieniu.

W nowym gabinecie Brisson i G o b  1 e t  
(m inister oświaty) reprezentują radykalną lewicę; 
A l l a i n - T a r g e  (m in ister spraw wewnętrznych) 
był za Gambetty m inistrem  finansów i należa 
dawniej do Union republicaine, lecz już od 
dłuższego czasu odłączył się od tej grupy i g ło­
sował z radykalną lewicą. Union democratigue 
ma w nowym gabinecie swego reprezentanta w 
S a d i - C a r n o c i e ,  a przedstawicielami Unio, i 
republicaine (oportuniści) są P i e r r e  L e g r a n d  
i Hervć M a n g o n .

Obaj ostatni hołdują jednak umiarkowanym 
poglądom. A dm irał G a l i  b e r  nie należy do par­
lamentu, niedawno jeszcze był on dowódcą 
eskadry na  wodach Madagaskarskic-h. Jenerał 
C a m p e n o n  był już m inistrem  wojny w gabi­
necie Ferrego, ustąpić jednak m usiał miejsca 
L,vi.lowi, gdyż nie dał się skłonić do energicz­
nego działania w Tonkinie. IZow" novus w świę­
cie finansowym jes t do pewnego stopnia obecny 
ministei skarbu, senator C 1 a m a g’e r  a n. Zajmo­
wał się on od dawna kwestjami finansowemi i 
ekonomicznemi, a zwrócił na siebie uwagę mową, 
wypowiedzianą w Senacie w czasie obrad nad 
budżetem.

Brisson, Freycinet i A llain-Targe nadają 
barwę całemu gabinetowi. Zbliżają oni się w 
zdaniu swem politycznem nieco ku skrajnej le- 
wicy, są jednak umiarkowanymi i rozważnymi w 
działaniu. W ybitność nieco radykalnej barwy po­
litycznej paua Allam-Targó, jako m inistra spraw 
wewnętrznych, uwydatni się m rże najbardziej w 
przyszłych wyborach do Izby deputowanych, 
których kierownictwo jemu właśnie przypadnie.

*

Od ogłoszenia Pzeczypospolitej w 1870 r. 
szesnaście ra ty  w ciągu la t piętnastu nastąpiły 
zmiany gabinetu i to w następującym  porządku: 
Ud września 1870 do września 1871 prezes ga- 

Jnljusz F a r re ;  od w rześnia 187: do maja 
1873 Dufaure; od maja 1878 do m aja 1874 ks. 
de Broglie; od m&ja 1874 do marca 1875 Cissey; 
? o ^ aJ C‘  1878 do marca 1876 Buffet; od marca 
1876 do grudnia 1876 D ufaure; od grudnia 1876 
do maja 1877 Juljusz S im on; od maja 1877 do 
listopada książę de Broglie (ponownie); od l i ­
stopada 1877 do grudnia 1877 de R echeboaet; 
od grudnia 1877 do lutego 1879 Dufaure (pono­
wnie); od lntegc 1879 do grudnia 1819 W adding- 
to n ;  od grudnia 1879 do września 1880 de 
F reycine t; od września 1880 do listopada 1881 
Juljusz r e r r y , od listopada 1881 do stycznia

1882 G am betta; od stycznia 1882 do lipca 1882 
Freycinet (ponownie); od lipca 1882 do stycznia
1883 Duclerc; od stycznia 1883 do lutego 1888 
de Fallieres; od lutego 1888 do marca 1885 
Juljusz Ferry (ponownie).

KRONIKA.
Lwów dnia 9. kwietnia.

Wiadomości osobiste, p . W ład. Ł o z i ń s k i ,
poseł na Sejm krajowy i do Rady państwa, opu­
ściwszy zeszłej soboty "Wiedeń już z silną niedy­
spozycją, zaraz za przybyciem swojem do Lwowa 
zaniemógł obłożnie na zapalenie kątnicy. Chory, 
zostaj'ący pod lekarską opieką dr. Rosnera, ma się 
obecnie lepiej. — W niedzielę wielkanocną odbyły 
się we Lwowie zaręczyny hrabianki Marji G o ł u ­
k o w s k i  e j , córki śp. Agenora Gołucliowskiego 

i Marji z hr. Baworowskich, z Kazimierzem lir. 
D r o h o j o w s k i m .  — Ks. biskup krakowski po­
błogosławił wczoraj w Krakowie związek małżeński 
między p. Stanisławem P i l e c k i m ,  obywatelem gu­
bernji grodzieńskiej, synem śp. Ja n a  i Heleny z 
Sołtanów, a panną lda lją  Ł o s i ó w n ą ,  Córką śp, 
Alfreda hr. Łosia z Bobina w Królestwie Polskiem, 
i K onstancji z lir. Lubienieckich. — W  ubiegłym 
tygodniu (4. bm.) odbyły się w Pradze zaręczyny 
hr. M arji N o s t i t z ,  córki b. m arszałka krajowego 
Czech, z hr. Ernestem S y 1 v a-T a r  o u c a. — D r 
W ładysław Prus W i ę c k o w s k i ,  urodzony w Ner- 
czyńskich kopalniach ^na Syberji, poddany rosyjski, 
otrzymał obywatelstwo austrjackie i złożył wyma­
ganą przysięgę. — Od kilku dni przebywa w W ar­
szawie, ja k  donosi Kwrjer W arszawski, p. Euge­
niusz Z a b e 1, redaktor N ational Ztg. Publicysta 
liemiecki zjechał do W arszawy umyślnie dla po­
znania m iasta i tamtejszych zwyczajów i oby­
czajów.

Nekrologja. Franciszek Grzymała S i e d l e c k i ,  
obywatel m. Krakowa i właściciel dóbr ziemskich, 
smarł w 63 roku życia, w majętności swej Czy- 
Łynach. — D r. S c h u l h o f ,  lekarz wojskowy 1. 
pułku ułanów, leżąc w lazarecie wojskowym na 
W awelu w gorączce tyfusowej, pozbawił się życia 
wystrzałem z rewolweru. — W  wielką sobotę za­
kończył życie w Lubaszu, w Poznańskiem, ks. pro­
boszcz dziekan Ja n  L e w a n d o w s k i ,  starzec sza­
nowany i kochany powszechnie. Uczniem oył w gi­
mnazjum M arji M igdalcny, kiedy wybuchła noc 
listopadowa. Młody Lewandowski porzucił Książki, 
ruszył do W arszaw y i jako żołnierz walczył orę­
żnie. Po stłumieniu powstania wrócił do książki, 
wstąpił do duchownego seminarjum i ofiarował 
służbę kościołowi. Do końca żywota spełniał tę 
służbę, wieloletni proboszcz, następnie dziekan lu­
bawski, jak nakazuje urząd kapłański. Zacnym był
1 czynnym obywatelem krain , zawsze biorąc udział 
w jego losach i pracach, ja k  w Towarzystwie po­
mocy nauk twej i wzorowym był księdzem, dla cier­
piących troskliwym, pomocnym opiekunem.

Kalendarz. P i ą t e k  (10.): Ezechiela pr. — 
Gorysława. Wschód słońca o godz. 5. min. 29, 
zachód c godz. 6. min. 35.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W  kwietniu 
polować wolno na cietrzewie i głuszce; t y l k o  
d o  p o ł o w y  miesiąca n a : słonki, dropie i pardwy, 
ptactwo wodne w ogólności.

Stypendja. D r. Franciszek Smolka udzielił (pod 
d. 1. b. m.) opróżnione stypendja z fundacji ś. p. 
J a n a  -Maciąg", p. jakóbow i Matusiakowi w kwocie 
200 złr. i p. N. W ladichowi w kwocie 150 złr. 
rocznie, obu uczniom wyższej krajowej szkoły rol­
niczej w Dublanach,

Dla biednego ucznia z 8. klasy od pana K . B.
2 złr. — razem z poprzedniemi 26 złr., które do­
ręczono.

T ea tr i akademicy. Jedno z pism miejsco­
wych poruszyło sprawę wydawania akademickich 
biletów za połowę ceny, powodując się słu szną zre­
sztą zasadą, że te a tr  jako ins tytncja, k tóra  na 
celu ma nietylko rozrywkę, ale i wykształcenie, 
powinien być jak  najdostępniej iay dla młodzieży 
akademickiej. Jednakże forma, w jakiej postawiono 
to żądanie, wydaje nam się niestosowną. Przede- 
WBzystkiem n.ylnie zaznacza to pismo, że we wszy­
stkich większych miastach akademicy, za okaza­
niem karty  legitymacyjnej, otrzymują bilety na 
k a ż d e  przedstawienie. K a rta  legitym acyjna nie 
je s t właściwie żadną legitym acją, a kasa teatralna 
nie miałaby możności kontroli — powtóre, nigdzie 
w świecie akademicy nie dostają zniżonych k a rt 
na przedstawienia benefisowe i na premiery, bo na 
przedstawienia tego rodzaju zwj Kle abonament jost 
nawet uchylony, podobnie ja k  na występy gościnne. 
Wreszcie we Lwowie z praw przyznanych przez 
Dyrekcję nie korzystali nigdy uczniowie Uniwersy­

te tu  jako tacy, lecz jako członkowie akademickich 
instytucyj. Że dawniej, kiedy istn iał t. zw. „par-

r o a  v —  ""Btęaem „ie można mu zro­
bić żadnego zarzutu, mianowicie co do jego gor­
liwości służbowej. Jak dawnigj, tak i teraz Muller 
pełni sum iennie swoje obowiązki.

Na prowizorycznej swojej posadzie siedział 
już od daw na, wyglądając lepszbgo jutra, ale 
nadzieje dotąd się nie ziściły, bo ani nie aw an- 
sował, ani terna nie wygrał.^ Dawniej, gdy był 
w Krakowie, przynajmniej dzieciom więcej pie­
niędzy p o sy ła ł; teraz mógł się z niemi dzielić 
swoja pensją, i «° za ko“ lsie u rab ia ł, a
tego nie było wiele. To co sobie' wstawił, szło 
po większej części na loterię. Aby więc żyd, 
głodził się straszliw ie, i H‘eraz ubcy był 
blisk u om dLnia. Nie cofnął się jednak z 
obranej drogi, bo koniecznie potrzebował zrobić

^ O* Stanisławie n i e  miał żad ijch  wiadomości, 
niedawno pisała mu znów Kasia, ze F ran r i bez

tąd nie wrócił, choc już trzy  tygo
Kasia myślała, zą jeg0 drugi syn
ojciec lepiej wiedział, dokąd ę J g ^  (m
udał, pc ieważ znał swoje dz“ CI£ •„ działo... 
okiem na to patrzył, co się  ̂ w
Gdy list córki czytał, zakręciła mu ę 
oku, westchnął i usta zaciął. nr7 v w io -

Pierwszego dnia rzezi, chłops L n nvoh 
zło do m iasta kilkudziesięciu zabitych i rannycn. 
Starosta wysłał go na rynek, by spisa 
ska der rerfluchten Insurgenten! Muller wyszedł, 
lecz wkrótce wrócił, blady, przerażony,

miał{ l  Was ist?  — zapytał starosta.
— Słabo mi się zrobiło. ,
Prawdę powiedział, bo w te j chwili zemdlał. 

Wynieśli go do przyległej kaucelarji, ocueih wo­
dą i octem, gdy zaś przytomność odzyskał, od­
prowadzili go do domu. Trzy dni był ehory, a 
przez ten  czas coraz liczniejsze ofiary chłopi 
przywozili. Gdy powstał, miasto było zaalarmo­
wane a urzędnicy wystraszeni.

Bo oto z wszystkich stron niosły głuche

wieści, że korpus powstańczy, w sile 30.000 lu ­
dzi, z odpowiednią konnicą i artylerją, pora: .wszy 
na głowę jenerała Coilina i wyrzuciwszy go 
z Krakowa, był w pełnym pochodzie, aby pod­
bić całą Galicję. S tarosta wysyłał sztaf-tę za 
sztafitą , jedne do Lwowa, drugie do W iednia 
prosząc o posiłki i z głównodowodzącym w tych 
stronach, feldm arszałku m - porucznikiem C/olli- 
chem ciągłe odbywał narady. Czollich wszystko 
spokojnie rozważywszy, oświadczył, że ni.- mając 
sił dostatecznych nie może ani przejść w cfen- 
sywę ani zająć obronnego stanowiska, lecz musi 
cofnąć się na Lwów.

— Jenerale! — zawołał s ta ro s ta .— W szak 
masz chłopów!

— Chłopów? A tych mi na cu?
— Jeżeli zechcesz, do trzech dni moż.-sz 

mieć sto tysięcy < hłupów, a że każdy z ni h jest 
rozżarty na szlachtę, więc ręczę, że będą się bili 
jak wojsko regularne ł od jednego uderzenia zła­
miesz rewolucję.

Jenerał wpatrzył się w mówiącego surowo i 
sucho Odparł:

~ Ja  ani szlachty nie morduję, ani. dworów
palę, więc i chłopów nie wezwę pod sztan- 

ar> którego honor cesarz mi powierzył.
Udy ta odpowiedź rozeszła się po mieście, 

wy wołała zapał między Polakami a najwyższe 
przerażenie wśród urzędników, dla których zosta- 

®dtąd tylko ucieczka. Pierwszy starosta 
dał^ dobry przykład z siebie, ponieważ na łeb na 
szy kazał pakować swoje rzeczy. K asę  rzą ­
dową la knięto w skrzynię żelazną, wojsko 
uprzątnęło magazyny, do wieczora ł  ało być 
wszystko gotowe do pochodu. Czekauo tylko na 
pocztę ze Lwowa i na oddział piechoty, stojący 
o trzy mile, który opuszcz ły mógłby przez p - 
wstańrów łatwo być rozbity Starosta wydał 
rozkaz, żeby o samej północy wszystko z m b sta 
wyruszyło, nie chciał bowiem, by mieszkańcy 
patrzyli za dnia na jego ucieczkę. Wojsko miało 
pociągnąć za nimi dopiero nad ranem.

( Ciąg dalszy nastąpi.)

t e r “, dyrekcja wydawała więcej biletów, nić w tem  
dziwnego, dziś, kiedy parte r zniesijeo, jest rzecz 
zupełnie inna. To też, sądząc b-zstronnie, formułu­
jemy sprawę w sposób następujący: Akademicy, za 
pośrednictwem Czytelni, powinni się udać z prośbą 
o przyznanie im pewnej liczby k a rt zniżonych, a 
jesteśmy pewni, że prośba ta  uwzględnioną zosta­
nie. B ilety zaś nabywać się będzie w ten sposób, 
że chcący iść do tea tru  złożą cenę w Czytelni, 
k tóra od siebie zażąda wydania biletów i rozdzieli 
je  następnie pomiędzy żąd ’jących. Tym sposobem 
umożliwioną będzie kontrola. Z drugiej strony spo­
dziewamy się, że D yrekcja — szczególnie w obe­
cnym sezonie — nie będzie robić trudności w po­
większeniu liczby k a rt wstępu. Będzie to połączone 
z jej i młodzieży korzyścią.

Wiadomość o Kraszewskim. Jedna ze znajo­
mych nam pań, żona lite ra ta  pana B . , przesłała 
Kraszewskiemu do Magdeburga babę wielkanocną i 
dziś właśnie mąż pani B. otrzymał następującą od­
powiedź od dostojnego ju b ila ta : „Kochany przyja­
cielu ! Baby nie otrzymałem jeszcze, ale list, w któ­
rym mi ją  zapowiadasz, doszedł mię w tej chwili 
i' spieszę podziękować twojej małżonce za je j pa­
mięć i dobroć którą jestem głęboko wzruszony. Od 
śmierci ś. p. pani Sewerynowej M ielżyńskiej, nie- 
kosztowałem tego wielkanocnego ciasta! Jakkol­
wiek czuję się niedomagającym, a nawet chorym, 
będę jednak z tego drogiego daru korzystał. Od 
dwudziestu dwu lat, żadnegom święconego nie wi­
dział. Niech co chcą mówią przeciw temu zwycza­
jow i, ale sprawia on na mnie głębokie wrażenie, 
jak  gdyby w niem leżała jakaś czarodziejska siła. 
Bardzo, bardzo jestem żonie pańskiej wdzięczny i 
wzajem, dla całego domu waszego, zasyłam życze­
nia wesołego „A llejuja“.

Konkurs ogłasza c. k. Namiestnictwo na obsa­
dzić się mające z początkiem roku szkolnego 
1885/86 miejsca wszystkich kategoryj w w o j s k o ­
w y c h  z a k ł a d a c h  w y c h o w a w c z y c h  i na­
ukowych, dalej w wojskowym Domu sierót i w in ­
stytutach dla córek oficerskich; nareszcie wykaz 
takich opróżnionych miejsc stypendyjnych, powsta­
łych z prywatnych fnndacyj dla wojsKowych zakła­
dów wychowawczych, o które ubiegać się mogą 
także osoby należące do wojska, jeśli dopełnią wa­
runków specjalnych dotyczącego zapisu fundacyj­
nego. Prośby dotyczące mają być stylizowane do 
c. k. M inisterstwa wojny i wraz z załącznikami 
należycie ostemplowane. Celem wypełnienia doty­
czących rubryk list kwalifikacyjnych, mają petenci 
podać w prośbie następujące daty do wiadomości 
c. k. komendy 11. korpusu: a) imię i nazwisko,
jakoteż charakter ojca aspiranta; b) sieroty niema- 
jące ojca, mieszkanie i charakter opiekuna; c) czy 
ojciec służy czynnie, czy pozostaje na emeryturze; 
d) czy i gdzie m atka żyje; e) stosunki majątkowe 
rodziców; f) czy je s t sposobność dania aspirantowi 
wychowania lub n ie ; g) ilość i płeć rodzeństwa, 
ile z tychże jest zaopatrzonych a ile niezaopatrzo- 
nych, ilu pobiera stypendja wojskowe, lub czy są 
albo byli umieszczeni na wolnych lub wpół-wolnych 
erarjalnych miejscach w wychowawczych zakładach 
wojskowych; h) ile z nich jest lub było umieszczo­
nych w zakładach dla córek oficerskich lub w za­
kładach dla córek żołnierzy niższych stopni. — 
Prośby mogą być wniesione do odnośnej władzy 
politycznej po dzień 15. maja r. b.

P ortre t p. Adolfa Dobrjanskawo. Komitet 
moskiewskiego Towarzystwa „Bukowina11 wpadł na 
myśl, wydać portre t p. hofrata Dobrjfińskiego i w 
tym celu udał się pod protekcję redakcji Dniewni- 
ka warszawskiego, prosząc o zbieranie podpisów. 
Dniewnik nie wątpi o dobrym skutku „tego za­
miaru, przedsięwziętego przez zacną młodzież bu­
kowińską, albowiem któż nie zna w Rossji hofrata 
zacnego, tak  samo ja k  i atea Iw ana Naumowicza, 
tak  popularnego pomiędzy nam i!“ P o rtre t hofrata 
ma być, zdaniem DmewniJca, pierwszym krokiem 
ku zbliżeniu Bukowiny, „R assji“ węgierskiej i Ga­
licji. „Niech stanowią jedno Galicja, Rassija wę­
gierska i B ukow ina! “ — kończy Dniewnik z za­
pałem. Rozprzedaż portretów  litografowanych hof­
ra ta  ma posłużyć do wymalowania farbami olejnemi 
portretów Dobrjańskawo i Naumowicza, przeznaczo­
nych dla lwowskiego N art dna wo Domu.

Mianowatra. Rada szkolna krajow a zamiano­
wała tymcz. nauczyciela Teofila Terlikiewicza w 
Kościelnikach rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Kościelnikach i tymcz. nauczycielkę 
Honoratę Radziwończyk w Grodzisku, rzeczywistą 
nauczycielką szkoły etatowej w Grodzisku.

Straszny noclep- Przed kilku dniami przywie­
ziono z Czerniowiec pewnego urzędnika, cierpiącego 
na pomięszanie zmysłów i oddano go do krajowego 
Zakładu dla obłąkanych, t. j. do Kulparkowa. Za 
nieszczęśliwym przybyły do Lwowa m atka jego i 
córka i udały się niezwłocznie do wspomnianego 
zakładu, gdzie ich oczekiwała straszna wiadomość, 
że ojciec.,, w nocy umarł. Nie mając na razie in­
nego schronienia, chciały koniecznie pozostać przy 
drogich im zwłokach, na co jednak regulamin szpi­
talny nie pozwala. Udały się tedy do miasta, wie­
czorem zaś powróciły i w chwili gdy zamykano 
bramy, weszły ukradkiem do śro d k a , a następnie 
udały się niepostrzeżone do kostnicy, gdzie noc 
jak  wiek długą przepędżiły przy zwłokach o jc a .. 
B iedne!

Kradzież. Do pomieszkania p C. mieszkającego 
przy ulicy Blacharskiej liczba 1 , wkradł się one- 
gdaj po południu jak iś sprytny rzezimieszek. W i­
docznie musiał być doskonale obznajomiony ze sto­
sunkami lokatora, gdyż wprost udał się do biurka, 
a rozbiwszy je, zabrał gotówkę tamże się znajdu­
jącą w kwocie 70 złr.

Fotografję projektu na pomnik Mickiewicza, 
wykonanego przez p. Celińskiego a opatrzonego 
godłem „Odrodzenie", można oglądać na wystawie 
księgarni Gubrynowicza i Schmidta. Pan Celiński, 
jak  wiadomo, otrżymał na ostatnim konkursie k ra ­
kowskim za ten szkic d r u g ą  nagrodę.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z d. 8. kwietnia. 
Skradziono pani I. G. 2 pary srebrnych lichtarzy. 
2 sr. łyżki, 4 sr łyżeczki, 2 sr. widelce, 9 sr. ły­
żeczek do kompotów, 4 sr. kieliszki, sr. kubki 
do ja j, nóż sr., łańcuszek sr., turecką chustkę i 
46 zł. pienlądzmi. — Zgubiono chustkę damską 
w ari. 25 zł. i kartkę zast. 1. 65467. — Żakwe- 
stjonowano złoty sygnet z lit. S. i żelazną płytę 
knehenną.

Gródek, 7. kwietnia. Staraniem  tutejszego Od­
działu Towarzystwa p sdagegicznego odbywają się 
przez czas postu każdej niedzieli po nieszporach 
wykłady dlp ludu, do których wielce skutecznie 
przyczyniło się duchowieństwo tu te jsz e , zachęca­
jąc lud na kazaniacu do licznego uczęszczania. 
P r “ze3 naszego Oddziału Towarzystwa pedagogicz­
nego hr. August D zuduszycki, c. k. s ta iu s ta , jak  
zwykle tak  i tego roku ofiarował pewna ilość ksią­
żeczek, treści dla ludu przystępnej, które po wy­
kładach zgromadzeni wylosowywali. — Z grona 
zaś nauczycielskiego brali udział czynny: p. Jan

Górski nauczyciel szkoły lnianej miał dwa wykła­
dy o leczeniu inw entarza, a p. Antoni Zieliński 
wykładał „O szkodnikach polnych i leśnych" — 
i „O roślinach pastewnych". — Na zakończenie 
wykładów opowiadano krótkie ustępy z dziejów oj­
czystych. Również za staraniem  tutejszego Oddz. 
Towarzystwa pedagogicznego zostało tu  zawiązane 
Kółko rolnicze.

Wiedeń 7. kwietnia. W czoraj wieczorem o go­
dzinie 9. zaalarmowaną została miejska straż po­
żarna, że w domu pod I. 39 Alleegasse na Wie- 
denin wybuchł ogień pokojowy. W krótce potem 
przybył na miejsce oddział straży i zastał miesz­
kanie hr. J a n a  Krasickiego literalnie w płomie­
niach Przyczyna ognia była następująca: Garde­
robiana hrabiego, zajęta w pokoju swoim przy sto­
liku igłą, skutkiem nieuwagi przewróciła była pa­
lącą się lampę naftową. Rozlany płyn zajął się 
natychmiast i w kilka minut płomienie ogarnęły 
firanki, tapety, sprzęty, słowem pokój cały. Połą­
czonym usiłowaniom domowników udało się zloka­
lizować ogień przed przybyciem straży, k tóra też 
wkrótce zupełnie go ugasiła.

K ilka tysięcy robotników, za poprzedniem po­
rozumieniem się, udało się grupami na zebranie 
urządzone w zachodniej części miasta. Policja, 
spodziewając się demonstracji, wystąpiła bardzo 
licznie i wezwała robotników do rozejścia się. W e­
zwanie skutkowało, robotnicy nie sprzeciwiając się 
powrócili spokojnie do miasta.

W łaściciel kantoru wymiany B r e i t n e r  zo­
stał z powodu podejrzenia o sprzeniewierzenie
80.000 zł. uwięziony.

Sprawa kapitana Potier postępuje powolnie 
z powodu silnej nerwowej choroby, której podsądny 
ulega. W  listach do swej rodziny Potier zapewnia
0 sw ej niewinności. Rewizje nie dostarczyły do­
tychczas żadnego dowodu obciążającego.

Temeszwar, 7. kwietnia. W  pobliżu Buzias 
spalił się las 400-morgowy. Usilnym staraniom ca­
łej ludności powiodło się pożar zlokalizować i oca­
lić tym sposobem resztę przedstawiającą ilość 
morgów.

W Moskwie w dnin 3. b. m. w nocy przy u- 
licy Gruzińskiej spłonęła wielka drewniana oficyna, 
przyczem postradało życie 19 lokatorów. Spalił się 
dymisjonowany podporucznik Glebow z trojgiem 
małoletnich dzieci i siostrą, oraz właścicielka "fa­
bryki haftów Nazarowa i trzynaście jej pracownic
1 służących.

n08yjski3 dekoracje i odszczególnienia. P ra-
icitelstwiennyj wiestnP" zamieszcza, następne n a ­
grody i odznaczenia: zarządzający dobrami księst­
wa łowickiego m argrabia Wielopolski obdarzonj' 
został oznakam orderu A leksandra Newskiego ; 
starszy dyrektor Banku polskiego R ajzacher został 
posunięty do rangi rzeczywistego radcy stanu ; — 
prezes Dyrekcji głównej Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w Królestwie Polskiem baron Mengden 
został obdarzony oznakami orderu Orła b ia łego ;— 
prezes komisji emerytalnej Swieczyn św. Wlodzi- 
mirza I I  k l . ; — zarządzający komorą warszawską 
Milncz, inspektor dróg żelaznych w Królestw ie Pol- 
skiem R ydzew ski, inspektor drogi żelaznej w ar­
szawsko-petersburskiej Gorbunow, zarządzający do­
brami skarbowem: w guberniach suwalskiej i łom­
żyńskiej K raus i wice-gnbernator piotrkowski Tcho­
rzewski tymże samym orderem III  klasy. Wice- 
gubernatorowie lubelski i radomski posunięci zo­
stali do rangi rzeczywistych radców stanu, jak  ró­
wnież i zarządzający dobrami skarbowemi w gn 
berniach radomskiej, kieleckiej, lubelskiej i Siedlec-. 
kiej Apseitow. Gubernator płocki Czerkasow ob­
darzony został orderem świętego W łodzimirza IU  
klasy.

Z powodu św iąt W ielkanocnych, jak  donosi 
telegram  Z 'iew>rka W arszawskiego, car nadał 
następujące jeszcze ordery katolickim biskupom: 
tiraspolskiemu, św. Anny Igo stopnia, lubelskiemu, 
ks. Wnorowskiemu, na przedstawienie Hurki, św. 
Stanisław a Igo stopnia.

Don C arlos , podróżujący obecnie po Indjach, 
ma w orszaku swoim kamerdynera Polaka, pełnią­
cego zarazem obowiązki kasjera. W ielka prawość 
tego człowieka skłoniła księcia do powierzenia mu 
swojej szkatuły. Nazywa on się Szubicz i pochodzić 
ma z R aw icza , gdzie ojciec jego utrzymywał nie­
gdyś skład sukna,.

Agitacja socjalistyczna. W  Kolonji był nie­
dawno w kościele św, Pantaleona odpust. W  sza­
trach ustawionych przed kościołem, sprzedawano 
między modlitwami także karteczki z tendencją so- 
cjalno-demokratyczną. °

Wielbiciel* Bismarka nie zapomnieli i o jego 
psie „Tirasie". Sprawili mn szkarpetki, kanapkę 
i kołdrę z haftowanemi inicjałami — oraz dwie 
ogromne obroże. Pewien „poeta" napisał nawet 
wiersz do psa kanclerskiego, zalecając mu, aby do 
brze strzegł kanclerza.

Dobra księcia bism arka mają obecnie po za­
kupieniu wsi Schonhausen 3 ijs mil kwadratowych 
rozległości, z czego je s t 2 */s mil kw. lasów. Posia­
dłości kanclerza w Pom eranji wynoszą przeszło
32.000 morg., w Szlezwiku-Holsztynie-Lauenburgu 
przeszło 33.000 morgów. Nowo nabyta wieś Schbn- 
hausen powiększa rozległość jego posiadłości ziem­
skich o 8 pret.

Trzęsienie ziemi obudzko ze snu mieszkańców 
Aten w nocy o godzinie 1. z dnia 22. na 23go 
marca b. r. Było nadzwyczaj gwałtowne i trwało 
dwie sekundy, idąc w kierunku z południowo-wseko- 
du na północny Zachód. Towarzyszyły mu stłumione 
grzmoty podziemne, które przedtem i potem sły­
chać było czas krótki. W kilka dni później (27go) 
odezwało »ię w Atenacli znów lekkie trzęsienie o 
godziwe 7. m. 58 wieczór , które tym razem roz­
szerzyło się na cały Pelopones. "VV niektórych miej­
scowościach było jednak tak  silne, że ja k  n. p. 
wieś K arna koło M egalopolis, uległa cała znisz­
czeniu.

Pierwszy spis ludności w Egipuie. Przed 
dwoma la ty  rozpoczęty pierwszy spis ludności w 
Egipcie wykazał co następuje : Ogólna liczba lu­
dności w Egipcie wynosi 6,817,265 mieszkańców, 
wliczając w to 91.000 cudzoziemców, a to : 37.301 
Greków, 18.665 Włochów, 15.716 Francuzów, 3022 
poddanych austro-węgierskich, 6118 Anglików, 948 
Niemców, 337 Belgijczyków, 589 Hiszpanów i 533 
Moskałów. W  A leksandiji przebywa 48,672 cudzo­
ziemców, zaś w K airze 21.650. Szczepów beduiń- 
skick znajduje się w Egipcie 75, z których 21.313 
rozprószonych je s t między stałą ludnością, 126.000 
rozdzielonych po wsiach, zaś iOO.OOO żyje pod 
namiotami.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. C zw arisk: „Konrad

W allenrod." P ią tek : „Makbet" (benefis p. Woleń- 
skiego). Sobota: „Wesołą wojna.“

Benefis. Przypominamy, że ju tro  benefij p. 
W ileńskiego. W ybór sztuki i sympatja, jaką  się
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p. Stę- 
dla na-

N o w a -

cieszy artysta, pozwalają się spodziewać jak  na j­
liczniejszego udziału -  p. W oleński zasłużył sobie 
swoją długoletnią i sumienną pracą, ażeby dzień 
jego benefisu był zarazem dniem sprawiedliwej 
nagrody.

(OB.) Teatr. (Intryga i miłość; pierwszy wy­
stęp p. Stępowskiego). Odegrany wczoraj utwór 
Szylera jest ostatnim z cyklu utworów, w których 
autor z młodzieńczym zapałem walczy w obronie 
budzących się idei wolności. W  żadnym z jego 
utworów polityczno-socjalna tendencja nie wystę­
puje tak  jaskraw o i widocznie, jak  w tym w ła­
śnie, w którym przez usta starego Mullera, Szyller 
staje w obronie praw człowieka. Utwór ten nie 
zestarzał się wcale. Ta walka, k tórą przedstawia, 
trw a  i dzisiaj, wszakże i nowsze utwory tenden­
cyjne są niczem ±nnem, jak  walką budzącego się 
poczucia tego co być powinno z przesądami, od 
których i nasze społeczeństwo podobn e jak  społe­
czeństwo XVm. wieku wolnem nie jest wcale.

W  utworze tym każda osoba je s t wcieleniem 
pewnej id e i; najbardziej charakterystyczną, naj- 
jaskraw iej malowaną jest postać starego muzyka 
M illera — a charakterystyka )ta  sięga nietylko w 
treść słów, ale w słowa same. Tę to postać wy­
brał sobie p. StępowsKi na pierwszy swój występ 
— i przeprowadził ją  w myśl autora. G ra jego 
była pełrą  prawdy, a w ustępach dramatycznych 
nie brakło mu siły ni zapału. W scenie z prezy­
dentem W alterem był zupełnie dobrym. O ile z 
tego pierwszego występu wnosić można, 
powski je s t dość korzystnym nabytkiem 
szej sceny.

Lady Milfort w in terpretacji pani 
k o w s k i e j  nie pozostawiała nic do życzenia 
W scenie wyznania umiej ętnem cieniowaniem prze­
prowadziła całą skalę uczuć kobiety, k tóra  broni 
się przed niesłusznemi zarzutam i. D ruga rola ko­
bieca, nieszczęśliwa Ludwika, dostała się w udziale 
p. S t a c h o w i c z ó w n e j ,  k tóra  z przejęci:™ się 
uwydatniła stan psychologiczny młodej dziewczyny, 
narażonej na ciągłą walkę między miłością ku ro­
dzicom i miłością ku kochankowi. Do najszczęśliw­
szych chwil jej gry należała scena pisania listu i 
scena z Lady Milfort. P . G o s t y ń s k a  znalazła 
się również w odpowiedniej swemu talentow i roli.

Na zupełną pochwałę zasługują pp. Z b o i ń s k i  
i W o l e ń s k i ,  przedstawiciele dwóch ścierających 
się ze sobą idei uciemiężenia i wolności, jak  n ie ­
mniej p. W a l e w s k i ,  który z właściwą sobie su­
miennością, plastycznie przedstawił postać bier­
nego — idjotyćznego Kolba.

Nieco obszerniej pomówić należy o Wurmie ; 
trzecia to postać w szeregu utworów Szyllera przed­
staw iająca uosobienie złego. Franciszek Moor, Mu­
rzyn z Fieska i Wurm to trzy  pierwiastki, które 
w całości przedstawiają rzec można ideał złego. 
W urm nie je s t abstrakc.yjnem złem i nienaturalną 
postacią jak  Moor, nie jest złem jak  murzyn, który 
na sobie nosi piętno humoru nieokiełzanej bezczel­
ności lecz je s t uosobieniem „złego" właściwego 
ludzkiej naturze i wynikającego z właściwych tej 
naturze afektów. To „złe“ nie jest poetyczne ale 
zupełnie prozaiczne, występujące w postaci po­
dłości spowodowanej upośledzenie:n i pożądliwością. 
Wurm jest złyiu człowiekiem, tak  też go pojął 
p. Ruszkowski i nie przesadził ani w wewnętrznej 
ani w zewnętrznej charakterystyce, zachował zu­
pełną miarę. Ż : zrozumiał wybornie swoją rolę, 
dowodem tego była scena pisania listu (z Ludwi­
ką), gdzie Wurm przybiera na siebie maskę czło­
wieka poczciwego. Umiał także wybornie uwydatnić 
uczucie, jak ie  pociąga tego złego człowieka ku 
Ludwice. Jeden jodyny fałszywy ruch, jak i mu 
wytknąć musimy, było jego odejście po rozmowie 
z prezydentem (3. czy 4. odsłona), gdzie miinowoli 
przypominał agenta policyjnego z Nihilistów. W y­
tykając ten jedyny błąd, dajemy dowód, że całość 
była wyborną.

P an  D ę b i c k i  w roli kamerdynera, która, 
nawiasem mówiąc, choć mała je s t arcy-dramatyćz- 
ną. wywiązał się dobrze; nie powinien tylko tak 
gv*ałtownie rzucać pieniędzy, które mu daje Lady. 
To za gwałtowny ruch i nieusprawiedliwiony, pie­
niądze powinien położyć ze spokojem — ale z tym 
spokojem, który bardziej p izeraża i bardziej upo­
karza, niż najgwałtowniejsze ruchy.

Jeszcze odgłosy krakowskiego konkursu. P rze­
gląd tygodniowy, który w obec sprawy krakow­
skiego konkursu zajął stanowisko nieprzychylne dla 
wyroku j u i y, uprosił swego paryskiego korespon 
denta (E. P.), aby tenże udał się do prof. Guillau­
me a, celem zawiązania z nim rozmowy i wybada­
nia je  70 własnych przekonań o całej sprawie i o 
wartości nagrodzonego projektu p. Dykasa. Kore­
spondent istotnie wywiązał się z tego zadania, 
miał z prof. Guillaume’ni „interw iew “ i zdaje z 
niego sprawę w ostatnim numerze wspomnianego 
pisma. Niestety, nadzieja zawiodła i korespondenta 
i Przegląd tygodniowy, albowiem to, co profesor 
Guillaume wypowiedział, nie je s t wcale wodą na 
piły! opozycji, lecz przeciwnie popiera opinję 11 i e- 
o p o z y  cj  i,

Oto odnośny ustęp ;
„Istotnie, (słowa p. Guillaume’a) nie uważałem 

projektu p. Dykasa za dobry bezwzględnie. Za­
rzuty, które mu robiłem, utrzymuję i mam wysokie 
wymagania względem pomnika takiego narodowego 
wieszcza, jakim był Mickiewicz. P rojekt jednak 
nagrodzony pierwszą nagrodą, wydał mi się najlep­
szym z przedstawionych co do strony jego techni­
cznej i artystycznej i w tym względzie jestem je ­
dnego zdania z całem j u r y .  Sądzę jednak, że 
dodatki i zmiany, jak ie  w nim zaproponowała ko­
misja wybrana ad hoc, potrafią, dodać 11111 to, czego 
mu brakuje, tj. zdjąć przedewszystkiem z pomnika 
charakter kosmopolityczny i nadać mu piętno na­
rodowe, konweucjoualizm zaś zastąpić szerszym 
polotem",

Dalej korespondent pisze dosłownie, co nastę­
puje

„Pan dyrektor (tj. prof. Guillaume) sądzi, że 
taka  radykalna zmiana da się uskutecznić pomyśl­
nie. Model p. Dykasa — powiada on — nosi na 
sobie niezaprzeczone ślady talentu, jest prawidłowo 
pomyślany, potrzeba, żeby p. Dykas tchnął tylko 
weń tego ducha narodowego , którego — zdaniem 
prof. Guillaume’a — każdy polski artysta  nosi w 
swych piersiach. Początek — mówi — jest dobry 
i nie trzeba zrażać artysty, i resztę można będzie 
uzupełnić. Cała więc kw estja obecna w tein: jak
z projektu, który ma dobre tylko początki, zrobić 
pomnik, odpowiadający zupełnie swemn zadaniu!"

W  dalszym ciągu korespondent z a p y ta ł:
— Czy pan sądzi, że p. Dykasowi starczy 

dość talentu, ażeby projekt, Według wskazówek 
komisji, przerobić z gruntu, nadać mu nietylko 
więcej polotu i siły, lecz i narodowe piętno, k tó­
rego obecnie nie posiada?

A na to prof. Guillaume odpowiedział;
— Mam nadzieję... p. Dykas jest młody czło­

wiek i widocznie utalentowany. Dobrze zaczął. Są
różne sposoby zaczynania. Jedni pragną przede­

wszystkiem olśnić fantazją, polotem, a zapominają 
o wymaganiach technicznych, szkolnych... P . Dykas 
zaczął od cycli ostatnich, resztę może uzupełnić..."

Muzeum ks. Czartoryskiego, zbiór nieoceniony 
pamiątek i dzieł s z tu k i, podobno przeniesiony zo­
stanie z K rakow a gdzieindziej. Postanowienie to, 
powzięte przez księcia, wypływa jakoby z odmowy, 
udzielonej mu przez Radę m iejską, k tóra nie zgo­
dziła się na odstąpienie księciu na własność domu, 
w którym obecnie mieszczą się zbiory oraz przyle­
gających kilku sążni gruntu.

Portret p. Zimajerowej wśród grupy jej no­
wych kolegów z berlińskiej „W alhalli" zamieszcza 
ostatni numer (31) wybornej i już szeroko rozpo­
wszechnionej ilustracji berlińskiej Deutsche illu- 
strirte Z ty . Objaśnienie nazywa ją  „die niedliche 
Polin mi dem priichtigen Spiel und der kleinen 
Stimrne" i zachwyca się „stworzoną" przez nią 
Gilletą.

Wystawa, AV Pradze czeskiej otw artą będzie 
dnia 15. b. 111. wystawa obrazów i rzeźb , w któ­
rej przyjęli również udział polscy artyści. Wy­
stawa otwartą, będzie przez dwa miesiące t. j. do 
15. czerwca.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W ic tle ń  7- kwietnia. Na dzisiejszy targ dowie­

ziono nierogacizny 1318 sztuk 'ciężkich bakonów, 1783 
sztuk średnich bakonów i 1941 sztuk warchlaków.

Płacono za ciężkie bakony złr. 37-— do 40.— 
średnie 35-— do 37'—, warchlaki 33'— do 40'— za 
1 0 0  kilo żywej wagi bez podatku.

A. K r z y s z t o f o w i e /  et Coinp. Caffe Stierbeek, 
albo Pratcrstrasse 43.

Przegląd polityczny.
Lwów dnia 9. kwietnia.

Dowiadujemy się ze źiódła pewnego, że na­
tychm iast po zamknięciu Rady państwa rozpi­
sane będą wybory do Rady państwa z term inem  
jak najkrótszym, ściśle do ustawy zastosowanym, 
a władze polityczne czynią już teraz w c a ł e j  
A u s t r j i  potrzebne przygotow ania. Rząd uwa­
ża bowiem za wskazane pozostawić jak  najmniej 
czasu agitacjom centralistów, pracujących dziś 
jedynie na szkodę państwa. W obec blizkieh 
wyborów odzywamy się powtórnie do naszego 
Komitetu centralnego o rychłe zwołanie zjazdu 
delegatów i burmistrzów do Lwowa celem uzu­
pełnienia się w myśl odnośnej nchw ały Koła 
polskiego.

W kwestji unormowania liczby św iąt prze­
dewszystkiem w zakładach naukowych a w - 
gólności i całą ludność obowiązywać m ają­
cych, weszły w zeszłym roku do Sejmu dwie 
petycje, jedna oddziału Towarzystwa gospodar­
czego w Sanoku, druga p. Edmunda hr. K rasiń­
skiego członka Rady powiatowej w Lesku, doma­
gające się, ażeby liczba świąt, przepisana przez 
cesarzowę Marję Teresę uniwersałem z dnia 10. 
listopada 1773. dla całego państwa obowiązują­
cym, była obserwowana. Petenci żalili się, iż 
na mocy zwyczajów większa liczba świąt święci 
się w kraju ze szkodą dla szkół i dla ludności 
wiejskiej, w,ęc domagali się, ażeby przepisy po­
wyższego uniwersału normujące tę sprawę a 
opierające się ną buli papieskiej z d. 22. czerwca 
1771 r., były wykonywane w całej doniosłości. 
Ze względu, że sprawa ta jest dość ważną i tru ­
dną do rozwiązania, uchwalił Sejm odesłać pe­
tycje do Wydziału krajowego z poleceniem, aże­
by w porozumieniu z Rządi m i ordynarjatami 
sprawę tę zbadał i Sejmowi odnośne wnioski 
przedłożył. Obecnie dowiadujemy się, że kon- 
systorz grecko-katolicki w Przemyślu zawezwany 
przez W ydział krajowy dc objawienia swego 
zdania, oświadczył, iż musi odradzać zmiany ka­
lendarza, z uwagi na religijne uczucia Rusinów 
i na spokój w kraju.

W ydział powiatowy rawski wezwany do 
oświadczenia swej opinji o wniosku posła Julii 
na R o m a ń c z u k a  w sprawie uchwalenia noweli 
do ustawy o języku wykładowym w szkołach lu­
dowych i Średnich, wyraził zdanie, że w gmi­
nach o mięszanej ludności we wschodniej G-ali- 
cji zaprowadzone być winne szkoły ludowe ruskie 
z ruskim językiem wykładowym i nauką języka 
polskiego jako obowiązującego przedmiotu. Odno­
śnie do drugiej części tego wniosku wyraża W y­
dział powiatowy życzenie, aby w K o ł o m y i ,  
S t r y j u ,  S a m b o r z e ,  B r z e ż a n a c h  i P r z e ­
m y ś l u  założono o d r ę b n e  gimnazja ri?°kie.

Według obliczeń lokrolm , w nadchodzących 
nowych wyborach do Bady państwa wzrośnie 
prawica o BO głosów tj. do 210, a lewica wraz z 
klubem Coroniniego spadnie na 143 głosów.

W ostatnich dwóch dniach odbywały się 
w Wiedniu konferencje austrjackich i węgierskich 
ministrów, między innemi także w sprawie re­
formy taryfy cło wyj, wywołanej polityką cłową 
Francji i Niemiec. Różnice zapatrywań pomię­
dzy Rządem austrjackim a węgierskim są tego 
rodzaju, że nie dadzą się tak rychło usunąć, aby 
nowela cłowa mogła być na sesji poświątecznej 
Rady państwa załatwioną. Z tego to powodu 
Rząd austrjacki odstąpił już stanowczo od za­
miaru odbycia sesii dodatkowej i zdecydował się 
jedynie na uroczyste zamknięcie Rady państwa 
mową tronową. Tester L loyd , półurzędowy or­
gan węgierski wyraża śwe niezadowolenie z po­
wodu odroczenia sprawy cłowej i przypomina 
sławny §. 14. konstytucji austriackiej, uchwalony 
w r. 1867 i odtąd birdzo trafnie ochrzczony na 
„O ctroyirungs-Paragniph" dając do zrozumienia, 
że Rząil może sprawę tę załatwić w drodze roz­
porządzeniu, a następnie uspraw’ dliwić ten krok 
przed Radą państwa. Przeciwko takiemu trakto­
waniu sprawy, nasz kraj ta4 żywo obchodzącej, 
musielibyśmy bardzo energicznie zaprotestować. 
Jednakowoż żywimy nadzieję, że Rząd austrjacki 
nie tak łatwo zdecydowałby się wśród dzisiej­
szych stosunków w obec zbliżających się wybo­
rów na korzystanie z wymysłu partji centralisty­
czn e j zarówno niepopularnego, jak i sprzeciwia­
jącego się pojęciom o wolności konstytucyjnej.

Wpomniana wyżej konferencja odbyła się 
w M inisterstw ie spraw zagranicznych pod 
przewodnictwem hrabiego K a l n o k y e g o ,  
W konferencji wzięli udział ze strony Rządu 
wspólnego prócz Kalnokyego ministrowie K a 1- 
l a y  i B y 1 a n d t - R e i  d t ;  ze strony Rządu 
przedlitawskiego hr. T a a f f e ,  dr. D u n a j e w ­
s k i  i baron P i n o ; ze strony Rządu zalitaw- 
sLego hr. T : s z a, hr. 8 z a p a r y, h r. S z e c h e- 
n y i  i sekretarz stanu M a t l e k o w i c z .  Przed 
miotem obrad była nowela cłowa. Do pozyty­
wnego rezultatu nie doprowadzono. Dalsze aa 
rady miały się odbyć następnego dnia.

Prezydjum lewicy uchwaliło gotowy inż m a­
nifest wyborczy ogłosić z dniem rozw iązania R a­
dy państwa.

Wiener A llg . Zeitung  donosi z Pragi, że 
Komitet wyborczy niemieckiego kasyna kandy­
dować będzie dr. H e r b s t a  nie w dotychczaso­
wym jego okręgu wyborczym, ale w grupie wię­
kszej posiadłości w Chebie. Dziennik ten zau­
ważał, że jestto charakterystycznym symptomatem, 
że dr. H erbst widzi się spowodowanym opuścić 
okręg wyborczy, który reprezentował przez ćwierć 
wieku.

Pisał śmy już, że Bank polski ma przestać 
istnieć i ma bj : zamieniony na „W arszawski 
oddział B in k u  państwa." Oddziały tegoż Banku 
powstać mają jednocześnie i w innych miastach 
Królestwa. Kandydatami na posadę prezesa od­
działu warszawskiego są panowie Zukowskij i 
Pałtow. Pierwszy jest obecnie urzędnikiem Mi­
nisterstw a skarbu. Wysłano go niedawno do 
Berlina dla zbadania systemu organizacji tam tej­
szych instytucyj kredytowych a następnie przy­
glądał się organizacji Banku polskiego, którą u- 
znał za nieodpowiedną do wymagań i potrzeb 
obecnych. Innego wszakże zdania są nawet 
dzienniki rosyjskie, takie jak Golos M oskwy  i 
St. Petersburskije Wiedomosti.

Ks. Bonaw entura Gawełczyk, kapłan ze 
Zgromadzenia księży Paulinów, wywieziony do 
Kiryłowa w gubernji nowogrodzkiej, powrócił za 
pozwoleniem Rządu rosyjskiego w zeszłym m ie­
siącu na Jasną Górę w Częstochowie.

Donoszą z wiarogodnych źródeł, że dnia 3. 
kwietnia zostały podpisane prelim inarja pokojo­
we pomiędzy Francją i Chinami. Działania nie- 
przyjacielsk e majaŁ ustać z dniem 10. bm. Były 
prezes gabinetu Ferry otrzymał podobno odno­
śną depeszę, którą zakomunikował bezzwłocznie 
p. Greyyemu.

Korespondent paryski Timesa podaje drogą 
telegraficzną treść listu pewnego mieszkańca 
Gruz,,i, który twierdzi, że cały Kaukaz, w razie 
wylądowania Anglików w Gruzji, podniesie ro ­
kosz przeciw Rosji. W edług tego samego źródła, 
pomiędzy kozakami także mają objawiać się se­
paratystyczne tendencje.

W edług Koln. Ztg. w dyplomatycznych ko­
łach londy iskich zmniejszyły się widoki poko­
jowego załatw ienia angielsko - rosyjskiego za­
targu.

Pol. Corr. donosi, ż e H a s s a n  F e h m i  
pasza pozostanie w Londynie jeszcze przez dłuższy 
czas. Uważają to za oznakę usunięcia nieporo- 
zum ->nia między Porta a gabinetem londyńskim, 
jakie powstało przy sposobności podpisania kon­
wencji egipskiej.

Pogłoski o układach między Rosją a Turcją 
są, jak  zapewnia stambulski korespondent Pol. 
Corr. pozbawione wszelkiej podstawy. Pogłosk 
podobne rozsiewają sfery panslawistyczne dla 
zagmatwania sytuacji. Większość polityków tu ­
reckich uważa samą myśl porozumienia się z 
Rosją za nienaturalną, natom iast uważa za po­
trzebne sprzymierzenie się z Anglją m .Jio ostat­
niego nieporozumienia.

W A tenach odbierają, jak donoszą do Pol. 
Corr., ciągłe wiadomości o przygotowujących się 
tam ruchiicb powstańczych w Maeedonji i two­
rzeniu się band guerilasowYch w górach.

(R.) Wiedeń 9. kwietnia. Wczoraj skończyły 
się konferencje ministrów austrjackich i węgier­
skich. Postanowiono odroczyć nowelę cłową do 
jesieni. Posłowie przybędą do Wiednia jedynie 
celem wysłuchania mowy tronowej.

Izba panów zakończy swe obrady w przy­
szłym tygodniu, poczem nastąpi natychmiast 
zamknięcie kadencji parlamentarnej i rozpisane 
zostaną wybory do Rady państwa.

(D.) Wiedeń 9. Kwietnia. Doniesienie, że 
H e r b s t  kandydować będzio w chebskim okręgu 
wyborczym, pozbaw'onem jest wszelkiej pod­
stawy.

(D.) Wiedeń 9. kwietnia. Do Taghlattu do­
noszą z Petersburga, że we wtorek po świętach 
Wielkanocnych odbyło się tam zebranie Słowian 
(których? Prz. R ed ), na którem postanowiono 
przyjąć udział w rosyjskich uroczystościach z po­
wodu tysiącletniej rocznicy śmierci św. Metodego. 
Słowianie mają wystąpić z odznakami narodo- 
wemi. Polityczne mamfestaeie- będą zaniechane. 
Na uroczystość tę zaproszeni będą wszyscy Sło­
wianie, z wyjątkiem Polaków austrjackich. J u ­
bileusz obchodzony będzie w W arszawie (!), 
Kijowie i Petersburgu. Nh opędzenie kosztów 
przeznaczył słowiański „błagotwaritelnyj" komi­
tet 300.000, car 10.000, a następca tronu 5.000 
rubli. Protektorem tych uroczystości jest w. 
książę W ł o d z i m i e r z .  Podczas tych uroczy­
stości odbywać się będą koncertu. W Petersburgu 
dyrygować będzie W u r m ,  a w W arszawie R u­
b i n s t e i n .  Uroczystości kościelne odbędą się 
dnia 18 kwietnia. Obecność cara z małżonką 
jest już zapowiedzianą.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 9. kwietnia. Rada miejska poleciła 

burmistrzowi wyrazić królowi Belgów życzenia 
z powodu uroczystości 50 rocznicy urodzin.

Wiedeń 9. kwietnia. Pisma tutejsze donoszą 
zgodnie, że oba Rządy, austrjacki i węgierską 
.zgodziły się na odroczenie sprawy noweli cłowej 
do sesji jesiennej Rady państwa.

Komisja kolejowa Izby panów przyjęła ugo­
dę z koleją Północną według uchwały Izby po­
słów.

Londyn 9. kwietnia. Ministerstwo 
wojny otrzymało z Handub depeszę, we­
dług której miejscowość ta została wczo­
raj rano przez oddział angielski bez 
oporu zajętą.

Londyn 9. kwietnia. Telegram „Stan­
dard^" donosi, że nad rzeką Murghab na­
stąpiło starcie przednich straży wojsk ro­
syjskich i afgańskieh. Straty po obu stro­
nach mają wynosić do 500 ludzi. Z tre­
ści telegramu nie wiadomo, kto zwycię­
żył, wnosząc jednak ze źródła, zkąd go 
wysłano, przypuszczać należy, że Rosja­
nie doznali porażki, (A wiec wojna ?! 
Prz. Red.)

Paryż 9 kwietnia. Izba deputowanych przed­
sięwzięła wybór prezydenta w miejsce B r i s s o -

n a , który objął prezydenturę gabinetu. P rzy  
pierwszem głosowaniu otrzym ał F a l l i e r e s  
163 głosów, F l o ą u e t  147, a P h i l i p p o t e a u  
83. W skutek tego musiał nastąpić wybór ści­
ślejszy, przy którym Fallieres i F loąuet otrzymali 
po 184 głosów. Dopiero przy trzeciem głosowa­
niu wybrano F l o ą u e t  a 179 głosami prezyden­
tem. Fallieres otrzym ał przy tem głosowaniu 
175 głosów. Obie Izby odroczone zostały do 
dnia 4. maja.

Bruksela 9. kwietnia. Austrjacka para ce- 
sarzewiczowska przybyła tutaj, przyjęta na dw or­
cu przez parę królewską, hrabiego i hrabinę 
F landrji, ciało dyplomatyczne i najwyższych dy­
gnitarzy. Bataljon grenadjerów oddawał przy 
dźwiękach austrjackiego hymnu cesarskiego ho­
nory wojskowe. Tłumy ludu przywitały z en tu ­
zjazmem parę cesarzewiczowską.

Bielefeld 9. kwietnia. S tan oblężenia został 
zniesiony.

Paryż 9. kwietnia. Senat przyjął 211 gło­
sami przeciw 6 kredyt 150 miljonów na wypra­
wę tonkińską.

Paryż 9. kwietnia. W komisji finansowej 
Senatu oświadczył F r e y c i n e t ,  że toczyły się 
w istocie rokowania o preliminarja pokojowe. 
Chcąc jednak, nim przystąpił do rokowań znać 
zdanie w tej m itrze Rządu chińskiego, w tym 
celu telegrafow ał dziś do Pekinu. Dopiero po 
otrzym aniu odpowiedzi będzie mógł potwierdzić 
czy pokój będzie zawarty.

Dublin 9. kwietnia. Wczoraj po południu 
przybył tu książę W alji z małżonką. Deputacja 
obywateli wręczyła im adres. L icznie zgrom a­
dzone tłumy ludu przyjęły hucznemi okrzykami 
parę książęcą. Na drodze do zamku, gdzie ich 
przyjął wice-król, doznała wszędzie para kró­
lewska nadzwyczaj serdecznego przyjęcia.

Wiadomości giełdowe.
W ied eń  dnia 9. kwietnia godz. 10. min. 30. Akcje 

kredytowe 286-40, Anglo-Austr. 100 75, Akcje banku Union 
77 25, Kolej Karola Ludwika 263’—, Połudn. 136'50, 
Renta papierowa 82 45, Listy zastawne galie. banku hipot. 
101*65, Galicyjski bank rustykalny —•—, Obligi 41/1°/0 
pożyczki krajowej z roku 1883 90 50, Losy z roku 
1864 —•—, Napoleondor 9'82'b, Rubel papierowy 1-25—. 
Usposobienie: mdłe.

W ied eń  dnia 8  kwietnia godz. 1 min. 45 Akoje alp 
tow. górn. 42-50, Węg. akcje kredyt. 292'—, Akcje anglo- 
austr. 101-50, Akcje banku Union 78"—, Akcje Karola 
Ludwika 264-—, Akcje kolei północnej 246'25, Akcje kolei 
południowej 136-50, Akcje kolei Alfoldzkiej 184-50, Akcje 
Staatsbahn 3o3'75, Akcje kolei Lwowsko-Czemiowieckiej 
231'7j), Akcje kolei węgier. północno-wschodniej 175-25, 
Wiedeńskie losy 124 25, ńknje kolei Rudolfa —•—, Akcje 
kolei Albrechta —•—, Węgierskie obligacje państwa 
w złocie 107-50, Galicyjskie oblig. indemn. 101'7 >, Losy 
regulacji Cisy 119-25, Losy Landerbanku 104-10, Węgierska 
renta 97-40, Akcje banku związkowego 103-50, Akcje banku 
obrotowego —•—, Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej — —, 
Akcje kolei państwowej —■— Rubel p ipierowy 1-251/,, 
Węgierskie losy 119"25, Marek niemiecki — —. Usposo­
bienie : osłabione.

W ied eń  dnia 8 . kwietnia godz. 5. min. 51. Jednolity 
dług państwa w banknotach 82 55, w srebrze 82'90, Renta 
w złocie 107 65, 5°/0 austr. renta marcowa 98 45, Akcje 
banku w‘ deńskiego 861-- -, kredytowego 289'50, Londyn 
124-45, Srebro —-—, Napoleondor 9-8lVa, Duka! ees. 
men. 5’81, 100 ma:ek niemieckich 60 70.

B e r l in  dnia 8 . kwietnia godz. 5. min. 30. Rosyjskie 
banknoty 203"75, Akcje kredytowe 475"—, Lombardy 
226'—, Galicyjskie 108"70, Kolei rumuńskiej 59 20 Austrja- 
ckie banknoty 164"40. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
—■—, Lombardy —•—.

P a r y ż  Renta 3°/o 78-40.
T e le g ra m y  zbożow e  dnia 8  kwietnia. W i e- 

deń:  Pszenica —"—, do —'—, złr., żyto —•— do —■—
złi., jęczmień do — — złr., kukurudza — — do
—•— złr., owies —■— na —■—, okowita pr. 1 0 .0 0 0  liter 
procent 27-— do 27'25 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 8"69 dc 8-70 złr., rzepak 
(na sierpień-wrzesień) 12-87 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na kwiecień-maj) 168-— m., żyto —-— ni., spirytus 
loco 41"80 m., olej rzepakowy —"— m. P a r y ż :  mąki 
159 klgr. 47"— fr , olej rzepakowy—*—, spirytus—-— fr.

N a fta .  W i e d e ń :  dnia 9. kwietnia: 13-50 do 1? 75. 
B r e m a :  7’00 do —•—. H a m b u r g :  7 20, na kwiecień 
7 10 na sierpień - grudzień 7-50. A n t w e r p j a  na 
kwiecień 17'3/4. N o wy - Yo r k :  7T/S- F i l a d e l f j a :  7-’/4.

Przyjechali do Lwowa dnia 9. kwietnia 1885.
HOTEL ŻORZA. M. Skibniewski, z Rosji. H. Sy- 

kora, z Białkowic. N. hr. Czosnowska, z Wołynia. A. 
Gheuca, z Rumunji. A. German, z Wiednia. O. Somer, 
z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. H. Jaworski, z Ostrowezyka 
W. Zieliński, z Iwanczan. Dr. M. Frachtenberg, z Ko­
łomyi. W. Łomnicki, z Waręża. Dr. J. Soberiny, z Wie­
dnia. J. Napadiewicz, z Biały.

HOTEL LANGA. W. Freund, z Jawornika.
HOTEL FRANCUSKI. J. Jordan, z Hunkowic 

J. Bogdański, z Tuchowa. Z. Kułakowski, z Szumlan 
wielkich. O Sehnell, z Firlejówki. K. Klaudy, z W.ednia. 
J. Reichert, z Pragi.

HOTEL LAZARUS. S. Ettinger, z Wiednia. S. Blu- 
menfeid, z Radziwiłłowa. M. Korowski, z Breźan. M. Lan- 
dau, z Brodów. C. Sehiff, ze Stryja, W. Wawier, z Dro­
hobycza. E. Kittay, z Bobjatyn.

C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowy”

Wyciąg z rozkładu jazdy
ważnego od dnia 15. lutego 1885 r.

Odjazd ze Lwowa:
P o c i ą g  mi ę s z a n y :  c godz. 6  min. 40 rano do Str
P o c i ą g  os o b o wy :  o godz. 11 min. 25 przed poło 

do Stryja, Stanisławowa, Drohobycza, B orysłm  
Chyrowa.

P o c i ą g  mi ę s z a n y :  o godz. 6  min. 45 wieczór 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, Drohobycza, Chyrę 
Zagórza, Zwardonia.

Przyjazd do Lwowa:
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 8  min, 39 rano ze Str 

Stanisławowa, Chyrowa, Zagórza, Zwardonia.
P o c i ą g  os obowy:  o godz. 4 min. 17 po południu 

Stry;a, Stanisławowa, Drohobycza, Borysławia, Ci 
rowa.

P o c i ą g  mi e s z a n y :  o godz. 1 min. 39 w nocy z i 
siatyna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycza, Bory 
wia, Chyrowa, Zwardonia.

Apteka RUCKERl? we Lwów
poleca

Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różny 
gatunkach po cenie 2 złr. do 3 złr. 50 et. oraz mało

N A D E S Ł A N E .
Prenumeratorowie Dziennika Polskiego otr; 

mają za nadesłaniem do Administracji 1 złr. w. 
dzieło historyczne LITERATURA w GALICJI pre 
Władysława Z i i r a d z k i e g o .

Podziękowanie.
Wielmożny Pan Henryk Blmenfeld aotetarz we Im

Ba -dzo jestem wdzięczny Wmu Panu za przysłano 
dwie butelk. Malagi z cniną i żelazem, który to zbawiei 
śrouek wycieńczonego mnie ciężką chorobą (dwuiazo 
zapalenie płuc) przyniósł mi zupełną ulgę i czuje sio o- 
cnie po wyżyciu tego środka daleko zdrowszym.'

Zalecam każdemu choremu udać się do Wgo P 
i ten nieocuiiony, dla zdrowia nader przyczyniający 
środek, od Wg, Pana sprowadzać.

Z głębokim szacunkiem
T a d e u s z  D ą b s k i ,

c. k. woźny sądowy w Kopeczyńcac-i;

I
w aakresie bankowym będące udziela

chętnie jak najdokładniej nstnie lnb pisemnie 

D0;

Z „Harmonji". D ruga produkcja orkiesi 
„Harmonji" odbędzie się dnia 1 1 . kw ietnia w Ul 
kasyna miejskiego. W ydział, chcąc tym razem pi 
dukcję tę uświetnić, zaprosił do współuczestnict- 
„Lutnię", która przyrzekła swój udział. Opró 
orkiestrowych utworów, wy nona tedy chór „Lutu 
c.:tery numera śpiewu. Program y szczegółowe u 
zesłane będą członkom Tow. „Harm onji", a po l- 
lety wolnego wstępu należy się zgłosić członku 
do kancelarji „Harm onji".

AUGDST SCHELLENBERG
DOM BANKOWY i KANTOR WYMLAN.

we Lwowie. 9

Podziękowanie.
Wszystkim łaskawym znajomym i przyjaciołi 

naszym, którzy dnia 4. b. m. raczyli oddać ostatn 
posługę ś. p. nkochanemn synowi naszemn, Ka: 
mierzowi, tudzież wszystkim tym, którzy w tr 
ciężkim smntku starali się ukoić naszą boleść bJ 
wami pociechy, składamy niniejszem serdeczi 
podziękawanie.

We Lwowie, dfiia 8. kwietnia 1885 r.
Stanisław  Olszewski.

 _______ K arolina z Gołuskich Olszewska.

Losy rządowe, prywatne 
1 zagraniczne

kupujemy i sprzedajemy po najkorzy­
stniejszych warunkach

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy i kantor wymiany.

Polecenia z prowincji wykonujemy 
bezzwłoeznie bez doliczenia prowizji, 
także za zaliczką. 1058 1 — 0  6

Lwów, d. 8 . kwietnia.
Z Izby handlowej i przem.
I. Akcje za sztukę a 200  zł. 
Kolei gal. Karola Ludwika

„ Lwowsko-Czern.-oas. 
Banku Hipotecznego galie. 

„ Kredytowego galie.
II. Listy zastawne na 100 zł 
Tow. kred. gal. 5°/0 '

» » » n
. » * 5°/o
» n n ■ 0

Panku krajów. 4’ / a° /0 
Banku hip. gal. O%> 

r.o /n ji a •’ /o 
wylosowalne z 1 0 ° /0 łrem.
II I. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. zakł. kred. włość. 6 °/(>

ii®/» » n n h.
Ogól. roi. kred. zakład dla 

Gali i Buk. 0°/o los. w 15 
IV . Obligi na 100 zł. 

Indemnizacyjne galicyjski 
Komunalne galie. Zakładu 

Kredyt, włośeiańsk. 6 °/0 
Kom. banku kraj. I. misji 
Pożyczki krajowej 1873 fi"/0 

„ 1883 1*11% 
Losy miasta Krakowa .

„ „ Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski . .
„ cesarski . . . 

2 0 -frankówka . . . .  
Pół-imperjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny .

„ „ papierowy
y0 0  marek niemieckich. 
Srebro za 100 zł. . . 
Kupony w srebrze . . 

Wiedeń, d. 7. kwietnia. 
Obligi długu państwa. 

Renta papierowa . . . 
ftebrna. . . . 
złota. . .  

z r. 1&54 4*/,®/0 •
„ 1860 4°/0 500 zł. 
„ 1860 4*^100 zł. 
„ 1864 . .
„ 1L64 >/, • 

Como-Renten .

262 50 
229 — 
284 — 
233 —

99 45 
91 40 
99 45 
8 8  40 
91 25 

101 40 
96 75 
98 75

58 
58 —

101 60

Locy

płacą żądają

265 50 
233 50 
288 -  
238

100 45 
92 70 

100 45 
89 40 
92 25 

102 40 
97 75 
99 75

On — 
60 —

1 0 2  60

96 75 
102 75 
90 60 
18 — 
22 50

5 74 
5 77 
9 78 

10 10 
1 54 

1 24«/, 
60 40

97 
104 
91 60 
20  -  

24 50

5 84 
5 87 
9 8 8  

10 20 
1 64 

. 26 i  
61 30

82 50 
32 90 

KU 40 
128 50 
138 80 
141 75 
171 50 
171 —

82 65
83 10 

107 80 
129 
139 20 
142 25 
172 -  
l71 50 
45 -

płacą żądają
Obligi indemnizacyjne.

C zeskie............................ 106 50 .
Bukowińskie................... 101 50 102 50
Galicyjskie....................... 101 70 1 0 2  1 0
Morawskie........................ 105 75 _ _
Niższe-austrjackie . . . 104 50 106 —
Wyższo-austrjaekie . . . 104 — -------
Szląskie ............................ 1 1 0  — ------
Styryjskie ....................... 104 — 105 50
Siedmiogrodzkie . . . . 1 0 0  80 1 0 1  2 0
Węgierskie....................... 101 75 102 25

„ z klauz. 1867 101 75 102 25
Obligi pożyczki kolei węg. 147 25 147 75
Renta węgierska złota.' . 97 55 97 70

„ „ z a  kolej wsch. 107 25 107 75

Akcje bankowe.
Anglo - austrjackie Banku 101 75 102 25
Ziemskie kred. węgierskie ------- _ —

„ „ austrjackie 232 - 232 75
Zakład kred. d. band. i prz. 290 30 290 60

„ „ węgierskie 292 25 292 75
Bank depozytowy. . . . 199 — 2 0 0  —
Tow. eskomp. niż. austr. 590 — 600 —
Galie, banku hipotecznego

dla handlu i przemysłu — — ------
Austro-węgier. bank*N.-B. 860 - 862 —
Unionbank........................ 77 — 77 40,
Yerkehrsbauk ogólny . . 145 — 14-5 50
Wied. Bankyerein . . . 102 25 102 75

Akcje kolei.
Kolei Albrechta . . . - ------ ------

„ Alfold-Fiume. 184 25 184 75
Żeglugi parów, na Dunaju 487 - 489 -
Kolei Elżbiety . . . . 236 25 236 75

„ Północ. Ferdynanda 2450 2455
„ Franciszka Józefa . 2 1 0  — 210 50
„ Gal. Karola Ludwika 263 25 263 75
„ Koszycko-Oderberska 150 50 151 —
„ Lwow.-Czern.-Jasska 230 25 230 75
„ PółiMgj.-austrjacka . 
„ „ Lit. B.

172 75 173 25
175 75 176 25

„ R udolfa................... 186 — 186 25
„ Siedmiogrodzka . . 184 25 184 75

Towarzystwa państw. 303 50 304 -
„ Połudn. (Lombardy) 136 50 137 -
„ Cisańska . . . . 250 - 250 50
„ węg. gal. Łupkowska 178 75 179 25
„ ,, Północna . . 174 75 175 25
„ „ Zaenouiua . , iii ril 2 S 178 75

L o s y . pła c-ą żąd Ki.
Regulacji Dunaju . . 115 — 115 -
Premiowe wiedeńskie . 124 _ 124 f)L-
Premiowe węgierskie 119. 30 119 h

„ tureckie . . 21 25 21 7
Kredytowe . . . . 177 75 17S V
K l a r y ........................ 43 25 43 i 1
Żeglugi par. na Dunaju 114 50 W 5
Keglewicha . . . . 19 25 2 0 'i
Krakowskie . . . . 18 2 0 18 81-
Miasta Budy . . . 46 75 47 Z
P a l f f y ........................ 40 ._ 40 r»i1
Rudolfa........................ 1 !) __ 19
S a l i n a ........................ 54 _ 54
St. Genois................... 4S 75 49 -j.
Stanisławowskie. . . 24 — 24 ‘i- -
Waldsteina . . . . 29 75 30 li-
Windischgratza . . . 37 2.5 OT 

O  i ^ '

Obligi pierwszeństwa.
Albrechta .................. 1 0 0 10 1 0 0 i'£

Elżbiety ....................... 111 — 111 r.ii
Ferdynanda Północna 106 — 1 0 (i 5,1
Franciszka Józefa . . 91 6 0 91 | :
Gal. Karola Lud. I. Em. 1 0 0 40 i *

V U W II- „ 1 0 0 _ 1 0 0 80
Koszy eko-Oderbergska 1 0 0  30 101 _
Lwowsko-Czern. I. Em.

T T
— — —

rt  ̂ nRudolfa . . . l i s
—

119
—

Siedmiogrodzka 99 2 0 99 60
Kolej państwowa. ! ’ 193 50 194 5d

” P?Iudn. (Lombr.) 150 30 153 80
i, Cisańska towarz. — — — —

Węg. galie. Łupkowska 99 50 1 0 0 —

W a l u t y .
Dukaty ważne . . ■ 5 81 5 sv.
2 0 -frankówki . . . . 9 Sl 9 82
Imperjały rosyjskie. . 1 0 U 1 0 iS
Funty szteri. angielsk. 12 41 12 40
Liry tureckie złote . . 1 1 14 11 16
Srebro za 100 zł. . . _ _ _
Kupony srebrne za 10C _ _ _ _
Marki mem. za 100 mar.! 60 70 60 80
Ruble papierowe . . •l25 25 125 75

Warszawa, 7. kwietnia.
5°/„ Listy zastaw. 1869.

kupon
5°/e Listy likwidacyjne 

kupon

99 70

8 8  90 
127



DZuSNNIK POLSKI.

N

J A W O R Z E
na Szlązkn austr.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY i ŻETYCZNY
kąpiele igliwiowe, massage, gimnastyka, 
urząd pocztowy i telegraficzny i t d. 
Lekarz kierujący Dr. Smoleński. Zakfad 
otwarty od 1 . Maja do Października Wia 
domosei udziela i prospekty rozsyła na 
żądanie Inspekcja Zakładu w Jaworzu 
(L.nsdorf), stacja kolei Północnej Bielsk 
(Bielitz). 1596 1—12

W EY L A
.fotel kąpielowy do opa 
l lania. — Cena 2

Z 5 kubłów wody ma 
się kąpiel ciepłoty 30°. 

Wyczerpujące cenniki i wzory gratis
L. W  E  Y L

we W i e d n i u ,  W a U f l s c h g a s s e !  
Fabryka wanien kąpielowycli.

WstrzyKiwan a i fciptti z roślin

M A TJCO
w  słabościach  m ęskich  

najskuteczn iejszy  środek.
Flakon wstrzykiwań 40 c-nt Ka­

psułek 8 0  ent. 1 4 9 9  2- -0

Poleca
apteka pod „Lwem“ we Lwowie

obok Brygidek
K. KRZYŻANOWSKIEGO.

Zamówienia z prowincji uskute­
cznia sie odwrotna pocztą.

Trawę miodowao e
w łasnej p  -odukcji

świeżą i pewną sprzedaje Z arząd  dób  
U brze * ostatnia puszta Dltpanów i 

pan M ichnik w Bochni.
I. gatunek po cenie 4  złr. 50 cnt.

II. ąatunek po cenie 3 złr. 50 cnt.
za korzec wraz z workiem i wolną od- 

syłką do kolei.
Przy wzięciu naraz 10 korcy, dodaje 

się 1 1 -ty bezpłatnie. 1 5 1 0  4 — 0

folstoi Sjil* talowa 1
w  H a m b u r g u

rozsyła franco w woreczkach 
po 5 kilo b in tto  kawę:

M okkę arabską . . 5 kl. 7'40 
J a w ę  sło tą Menado „
C eylon  perłowa . „
Ceyion plantacyjną „
  .
S a n t o s
M okkę afrykańską .

H e r b a t ę  w pakietach po 
1 k i l o ;  1 kilo, po 3, 4, 5 zł, 
i wyżej.

Ryżu 5 k i lo  po l zł. 0 c t-
1 po 2 zł.

C*o od 5 kilo kawy wynosi
2 zł. od 1 kilo herbaty 1 zŁi 
które odbierc-a ns miejscu o p ł a c a .

Próbki wviylamy na żąda­
nie, za przysłaniem 10 ct. w 
m arkach pocztowych. A d r e s :

P o rs c h e  nandels-Gese1' ichaft

6-10
5 8 0
5-30
5-10
4-30
3 9 0

von
S. Dałkowski & Co. ia Hamburg. 

Yalentim kamp 83.

The Purgatli-Chambard
ZIÓŁK PUZECZYSZCZJUĄCB

Pana CHAMBABD Paryżu
W skład których wchodzą wyłącznie 

rośliny I kwiaty, 
stanowią środek
przeczyszczający,
najprzyjemniejszy 
l najtańszy. Oso­
by bez różnicy 
płci I wieku, mo-

  gą go zażywać
>ez oderwania się oa zajęó. Użycie ich 

oswob idza o zafUgmienia s żółci, które 
się ad czasu do czasu skupiają w żołądku; 
utrzymują on" stolec wolny, podniecają 
f-nkcye trawienia [ cyrkulacyę krwi uła­
twiają. Własności te sprawiają, że użycie 
ich skutkuje pomyślnie przeciw -.zawrotom 
głowy, migrenom, mdłościom, biciu serca 
niestrawnościom, zatwardzeniom i wszel­
kim dolegliwościom, pochodzącym z zaflea- 
mienia kiszek lub ioładka.

b L .VC w aptel_jh: up. K. Miko 
L4SCU, NAJrilA uriiWOT- iigo et#

0. k. Apteka obwodowa
w  S try ju  1656 1 - 3

poszukuje praktyfcanją:
Bliższa wiadomość tamże.

PREZERW ATYW Y  
i pęcherze rybie

p r a  w dziw e  fr a n c u s k ie  
tuzin po złr. 1-50, 2'50, 3, 3p0 i 4’50.

O ą b k i  p a r y s k i e
tuzin po złr. 2‘50 i 3'50, wyseła dyskretnie

Laboratorjnm chemiczne
i s k ła d  a r ty k u łó w  i p rz y b o ró w  c h i r u r g i ­

c z n y c h  z g u m y  i k a u c z u k u

JULIANA HAUSBERGA
w  T a r n o p o lu .

N a j n o w s t y  w y  n a  a z e k !
przeciw 1570 5 10

chrypce i Kaszlowi
niezrównane w skuteczności:

C U K IE R K I
&ks t  rafo tu  kZouoiucao

w pakiecikaeh po 1 2  i 18 <t. a. w, są 
do nabycia w handlach korzennych we 
Lwowie u pp- SL Markiewicza, K 
'tałłabana, P. Górskiego, K. Klimo­

wicza i Fr. Czarneckiego.
'■ UH A Trenker 1 Spółka
l  w D entsch K reutz, wynalazca i pro- 
:ź duc. Jeneralna ajencja u t.ana
| T T L  S r a u ? e  ^
i x -  Lw ow .e, ul. S ykstuska  1. 17.

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, R y n e k  1.42,

poleca 1498 8—0
s zupełnie świeżego transportu 

przewyborne w smaku i zapachu 
przez S u e z  sprowadzane

I I E R R A T Y
chińskie

a mianowicie: Va ko.
N. 0 . „Assam-Peeeo-Handarin11 naj- zł.

przedniejsza mieszanka arom. 5 '— 
N. 1. „Taszu1- Perła ehin, iółto-kw. 4'40 
N. 2. „Juntojezan Peeha“, białokw. 4 — 
N. 3. „Nandżyn11. czarna mocna . . 3-20
N. 4 „Souehong11, mało narkot. . . 2'80
N. 5. „Congo11, familijna dobra . . 2 '—
N. 6 . „Proszek herbaciany1 . . . 1'50
N. 7. , Wysiewki'1, z najlep. herbat. l -70 
ft 8 . „Souehong“, najprzedniejsza w

oryg. drewnianych skrzynkach 4-— 
N. 9. „Souehong11, powyższa na wagę 3 60 
N. 10. „Czarna karawanowa11, Were-

szezenki, funt rosyjski . . . 4'80
N. 11. „Kwiatowa karawanów,11, We-

reszczenki, funt ros................. 6 '—

do sprzedania.
Bliższych szczegółów udziela się listownie.

Adres: 36 poste restante P o d ­
górze p. K i łkowent. 1657 1 — 2

Ogród w Stryju
ulica Bolechowska 

m a do sprzedania
100 odmian najnowszych róż od 1— 2 
metrów wysokości, 12 sztuk 5 złr., 
100 sztuk 45 złr., 1 sztuka 50 cnt.

Kóże do smarzenia sztuka 15 cnt.. 
Bez do kląbów sztuka 10 cnt.

Kasztany 2 — 2 1ji m etra wysokie 
100 sztuk 30 złr. 1660 1—2

Dziczki jabłek i gruszek 5 letuie 
sztuka 15 eut., 100 sztuk 15 złr.

W swoim czasie iczsadki kwiatów 
i jarzyn w rozmaitych gatunkach.

Do wydzierżawienia
pod korzystnemi warunkami

dwa folwarki
położone przy drodze krajowej między 
stacjami Halicz - Bursztyn , obejmujące 
1121 morgów, z tych 643 morgów gleby 
pszennej, 478 morgów łąk, częścią jako 

pastwiska używane.
Dwór murowany piątrowy, inne bu­

dynki mieszkalne i gospodarskie w zu­
pełnie dobrym stanie,

Pszenicy ozimej posianej przeszło 
130 morgów, żyta 80 morgów, zasiewy 
wiosenne rozpoczęte. 1633 3—3

Bliższych wyjaśnic-ń udzieli Zarząd 
dóbr w Bołszowcaeh poczta w miejscu.

Przy ulicy Kop  ̂mi ku w realności 
dawniej  „Ogród Prochaski" , tu- 
dzir ż przy ulicy Cmentarnej pod 

1. k. 5B3/* są 1586 1 0 — 0

grunta pod budowę
parcelami do sprzedania.

Pertraktację sprzedaży przepro­
wadzi pełnomocny p. H enryk Ro- 
senbnsch  ulica Kop m ika 1. 19.

m ____
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• Ustawy sztolne z flnia 2. miefio 1885! ?
ZBIÓR USTAW ; 3  

i najważniejszych rozporządzeń i 3
w sprawie szkolnictwa ludowego

obejmujący ustawy szkolne z d. 2. lutego 1885.
Z e s t a w i ł  i w y d a ł

H r .  P A W E Ł  S K W A R C Z Y A  N K I

s
<0

w 16-ee str. 294.
C ena 1 z łr ., z p .  ze sy łk a  p o c z to w ą  1 z łr .  1 0  cn t.

Do nabycia 1661 1—3

i t
■ m
■ *

o m
p m

w księgarni SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO we Lwowie. ® | |

Na najwyższy rozkaz jego ^  c. k. Apostolskiej Mości.
Bogato wyposażona przez c. k. Dyrekcję dochodów loteryjnych gwarantowana

XXH. LOTERIA. PASSTWOWA
n a  cele dobroczynne cislitaw sk iej po łow y m onarchji.

12.203 wygranych w ogólnej kwocie 204.200 złr.,
a mianowicie:

!nBńnnna,łlI,yBliai,ai-60'000 złr-i 1 flłówna wygrana I5.0o0 złr., I główna wygrana 
1 0 .0 0 0  złr., główna wygrana 5.000 złr., 5°/0 wolna od podatków renta

papierowa.
z 14 wygrywającemi przed i p0 głównej wygranej, dalej 5 trafnych po 1000 
złr. a lo trafnych po 2 0 0  złr . 5<y woiuej 0d podatku rentj papierowej, 
wreszcie wygrane w gotowce p0 i 6°0) 80) 6 0, 40, 20, 10, 8  i P złr., w ogólnej

kwocie 104.800 złr.
C i ą g n i e n i e  n i e o d w o ł a l n i e  d n i a  » .  c z e r w c a  1 8 8 b  r .  

i o s  k o sz tu je  2  z łr .
Bliższe określenia zawiera plan gry ijt6 ry otrzyma(; moąna bezpłatnie wraz 
z losami w oddziale dla loteryj państwowych, Stadt Riemergasse 7,2. Stoek, 

im Jaeoberhofe, jak również w lieanyei filjaeh.
ig sT  Z a  p rzysłan ie  losow porta się nie op łaca .  ̂ -

Wiedeń, ló. marca 1885 r. 1C 07

Z c k- Dyrekcji dochodow loteryjnycb,
Oddział dla loterji państwowej.

wystawa rt
JOUFFRSY & COHP. ogrodnik z Angers.

( M e i n e  &  L o i r e )  F r a n c j a .  1623 7 — 0

we Lwowie, nlica Jagiellońska 1. 3, G. B. K.
Rośliny ozdobne dla oranżeryj, wazoników i ogrodów, najnowsze
1 najrzadsze gatunki roślin. Przepyszny wybór drzew szyszkowych 
(drzew żywicowych). Zagraniczne cebulki i bulwy kwiatowe 2— 4 
miesięcy kwitnące, z których 4 gatunki Gentiana, Gigantea, 0o
300 gatunków kilka razy  kwitnących róż, z których 25 gatunków 
róż mchowych. Najnowsze gatunki drzew OWOCOWycH, dające 
najlepsze i największe znane owoce, których gruszki i jabłka, do
2 kilogramów w ażące, są wystawione. Tamże znajdują się dalej 
i karłow ate grusze i brzoskwiniowe drzewa: wiśnia podobna do 
wingrona, drzewo świętojańskie podobne do winogrona, pączek do 
200 gramów w ażący; śliwka jerozolimska z małemi pestkam i: jagody 
i maliny, zawsze wielkie owoce noszące, przednie orzechowe i le- 
szczynowe drzewa. — Wszystkie gatunki nasion kwiatowych. — 
Bardzo mierAe ceny. - Rośliny pokojowe kwalifikujące się na poda­
runki.— Szparagi cudowne (mervoilleuse) dojrzał,e zawsze kwitnące.

D o b r ą  i  p e w n ą  l o k a c j ą  k a p i t a ł ó w  s ą

4°lo i 5°:, Lisi) zastawne pl. Teraz. Myt. z wL
jn k o też  1557 2—0

Listf zastawne pL Baito lipteczaep
l o s u j ą c e  p o  110 z łr .  

kupują i sprzedają pod najkorzystn iejszem i w arun kam i

SOKAL i L IL IE N
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y

T B U S K A W I K C
w pobliżu stacyj kolejowych „Drohobycz" i „Drohobycz-Truskawiec", 

poczta i te legra f w miejscu.

Sławne od dawna ze swej nadzwyczajnej sity leczniczej.
Zdroje solno-siarezanc, sól glauberską zawierające i zdrój moczopędny 

:to w y m “  zwany, jnkoteż kąpiele z wody siarezancj i solanki, i  z i u u - 
ineralnyeh, a mianowicie z borowiny żelazistej i z mułów ,siarczonego

R g o -
Otwarcie p o ry  kąpielotuej dn ia  26. m aja.

Lekarze zdrojowi: dr. A d o lf K ietzius z Jarosławia i dr. Jar'1 
R osner z Krakowa. Apteka w miejscu. Ubogich chorych, którzy wykażą 
sie świadectwem ubóstwa mtwierdzcnem przez e. k. Starostwo uwzględniać 
się będzie tylko w pierwszym i ostatnim sezonie. ' 1659 1—10

Z a r z ą d  z d r o j o w y  t r u b k a w i e c k i .  |

.n a f to w y  m
łów miner 
i solnego

.  , .odyny™Me.l(al m zyźnon^^^^ust^^F^slaw lep owsz.̂ ŵ Parŷ aT .U  1378 r. otrzymanym zostikł przez p. DAUBIN. .  ŚM

#  P A D IE R  DA U R I AM #
V ▼ w lAn<7.v rtH WRZAlIflr.h innvu.h Hc Trnrln Mnrh Owadów. v ▼ wlepszy od wszelkicH Innych do Tracla Mach, Owadów.Dla przekonania się o Urn, dosyć zrobić próbę z jednym arkuszem i porównać z papierem 

Innego fabrykanta. Powodzenie tego papieru jest dowodem jego skuteczności i wyzszoici nad 
Inne. Jest to produkt bardzetani. Bez trucizny: a zatćm mogący być sprzedawanym przez każdego 

kupca—  Sprzedaje się w ryzach 500 arkuszowych, podzielonych na paczki z 25 arkuszy 
fdo sprzedaży no 5 centów za arkusz).

W Wanszawn: w Apteos jo. p . T. HKIltRIOHA; w Kaliszu :
•  ̂ • . .  - > , we Lwowia: w A

W K&ASown: w' aptekach pp. TBAPOKTITIIKIBi 
I we wszystkich S

f: w Aptece p. BBTHDZT; 
kptece p. M IKOLASOHA; 

______  dO i BBDYKA.
kładach Matęrysłćw ajjteczn^ch. , .  i—11, m ■

"W" B uczaczu
I do sprzedania  lub w ynajęcia  za bardzo 
|  n izką  cenę i  pod  najprzystępniejszem i |

w a r u n k a m i:
1. R ealność składająca się z domu jednopiętrowego, oficyn, budynku 

gospodarczego i ogrodu. Dom zawiera 8  pokoi, salę i 2 kuchnie, a oficyny 
3 pokoje, kuchnię i 2 magazyny.

2. Realność składająca się z dwoeh domów, budynku gospodarczego, 
magazynu i ogrodu. Jeden dom zawiera 5 pokoi i kuchnię, drugi 4 pokoje 
i kuchnię.

W obu realnośeiaeh są domy, magazyny i piwnice murowane, powały 
na strychach wyłożone cegłą, budynki gospodarcze z drzewa, wszyslA kryte 
gontem i okolone sztachetami. Obie realności zaledwie kilkaset kroków od­
dalone od dworca kolejowego. Woda źródlana o kilka kroków. Ogólny stan 
realności zupełnie dobry. Pierwsza mogłaby być użytą także na liotel, druga 
przydatna szczególnie na założenie fabryki, przedsiębiorstwa, n. p. garbarni.

.Oprócz tego 3. Powóz półkryty o 4 siedzeniach 
z tak zwanym Yorderdaehem, w dobrym stanie.

(poczwórny^

Bliższą wiadomość udzieli p. Kuryłowicz w Starem mieście.

BLAYN
60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu katarów , 
irrytacy j piersiowych, reumatyzmóiv, zwicliiiieó, ran, oparzeifi, 

odcisków i nagniotków pomiędzy palcam i. 1569 2—26
We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Marri.

SZPRYCOWANIE PP. GRIMAULTI K° z rośliit
M A T I G O

GRIMAULT I  K°, APTEKARZE
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najuporczywsze rzeżączki.

(,,(7 S k ł a d  w P a r y ż u ,  8 u l. Vivu(nne i w g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

We Lwowie u pp. Piotra Mikolaseha, Ruckera, Beizera i Nahlika.

B e z  3 s o 3 a . l i g n j L x e 3 a . o i i .

K n a - r n l p  m A « l r i a  7 dobrego trwałego ehiffonu z najcieńszym przo- 
JYOoZiUJ.C J-U ^dJV lo (jem dobrze i starannie szyte, najnowszego kroju.

S z tu k a  z łr . 1.
K ę ilA G f tn V  m A c l r i p  z bardzo mocnego białego czysto lnianego pló- 
XVojIt5k5Ullj ULluniAlo tna starannie szyte najlepszego kroju.

S z tu k a  z łr . 1.

6 modnych krawatek męskich 
Kolorowe damskie spódnice

1600 7—0 M. Beyer i Spilka
L w ó w ,  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  1.

fUm
MAGAZYN MARKIEWICZA

p r z y  p la c u  M a r ja c k im  1. 10
wysprzt daje zupełnie 1562 3—0

wszystkie vt jrohj G-aliejjskie
n i ż e j  o e n  z a k u p n a

a mianowicie: P łó tn a , bieliznę sto łow ą, ręczn ik i, chustki 
P  do nosa z K orczyny i Iiem bowca. Tkan ii j w ełn iane  

z K osow a  i K o ron k i n iciane z Bobow ej i Kańczugi.
.}>>„ ja, -m. .aa, -m  ■#»>■. ^

m
%

ZAPALENIE OSKRZELI, KASZEL, KATARY
KATARY p iersiow e, SUCHOTY, Astmy

Leczą się szybko i z pewnym skutkiem jłrzez ożycie

K RO PEL LIW 0N SK 1C H
(GOUTTES LIYONEENNES)

Z Kreozotu drzewa hukowego, Smoły Norwegskiej i 3aXi..mu Tolułańskiego 
P ‘ T R O U E T T Ł - P E R R B T  

Jest to środek niezawodny, leczący radykalnie wszelkie słabości organów 
oddechowych, zalecany przez znakomitości lekarskie jako jedynie skuteozny. 
Jedyny który nie tylko nie utrudza żołądka, ale go jeszcze wzmacnia i obudzą 
apetyt. Dwie krople rano i wieczorem wystarczają do pokonania chorób 
piersiowych w najsilniejszych objawach.

Skład główny: TROUETTE-PERRET, 165, ulica Salnt-Antolno, w PARYŻU
i w głównych aptekach. — Dla uniknienia fałszerstw 

wymagać należy Słęmpel francuskiego Rządu na każdym flakonie.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha i Krzyżanowskiego, w Ozerniowoashl 
w aptece p. Golichowskiego. 1641 1—01

m m m m
î

 C. k. uprzywil. nadworna fabryka powozów
# SOHUSTALA i Spółki
iĘfe -w  3 S T e s s e l s d o r f ,
f̂JP zaopatrzyła swój skład ive L w o w ie , p r z y  u lic y  K a r o la  L u d w ik a  l. 5 , 

■jgfc w najnowsze powozy, jako to: bryczki, faetony, karety, neoupees„, landinery, 
faetony do powożenia, węgierskie wózki, tarantasy i t. p., po ile możności

nizklcli cenach.t Zarząd magazynu przyjmuje takie wszelkie zamówienia na uprzęż, M 
jfe  siodła i wszystkie przyrządy do jazdy powozem lub konno i wykonywa ta- "■ 

kowe sumiennie i w najkrótszym czasie. 1510 3—0

i
Specjalna fabryka maszyn parowych

poziom e i prostopadle o sile  od 1 do 20  koni.
Medal złoty na Wyst Powszeeh. 1878. klasa 52. — 4 dyplomy honor. 1869—18J

Maszyny poziome Maszyny prostop. Maszyny poziome
ojsile od 1 — 2 0  koni. kocioł o płomieni” obrotowj|kocioł o prostym płomie­

niu o sile 3 do 50 koni.
o sile 6  do 50 koni.

Wszystkie te maszyny są gotowe do wysyłki na żądanie — Bezpłatna Posyl
opisów szczegółowych

Dom J. H erm ann L achap elle, J. Boulet & C«mp., N astępcj
Inżynierowie, Meel aniey. Paryż ul. BOINOD N r a  31 i 33 (Bouleyard OrnanoNr. 4  i 

Paryż; dawniej ulica Faubourg Foissonmere.

Sześć medali zasługi i dyplom uznania!
z a  n i e z r ó w n a n e

wyroby kosmetyczne i toaletowe!
A A r r r T T  U Y T T T  r A Żaden artykuł toaletowy nie moż« rywa- 

jcA.l3l A  A A iIL i .1 A  JLU-Ł-Źk.. lizować pod względem skutku i dobroci 
z A ntilentilią Środek ten otrzymany z odświeżających substaneyj usuwa 
w krótkim czasie piegi. P1. niny w ątrobinue, blizny i t d , n In,.) cerze 

św ietną białość, św ieżość i delikatność. — Cena 2 złr.

T j y y  T T i m / \ T k T  włosom siwym i wypłowiałym po kilkalro- 
X r  JL JU lJL Z r JL  I / I l  tnem użyciu przywraca piękny kolor. P lllpton  
nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 

środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk.
Cena flakonu 1 złr. 50 ent. ______

XftT A T  TT^TTIN T najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki 
W  A 1 j Fi-LM 1  l i i  włosowe wzmacnia i do wytwarzania i porostu wło­

sów pobudza. Łysiny pokrywają się pięknym włosem. — Cały flakon 3  złr. 
Pół flakonu 1 złr. 60 cnt.

niezawodny środek na w ygubienie nagnio­
tków . — PudełkoCEZARIN 40 cnt

VIOLIN środek przeciw poceniu się rąk i 
pach.— Flakon 50 ent.

PUDR SALICYLOWY nóg. Pudełko 60 ent. ' i

A p a ł  l | A C i n f A " ; r V i P V  silnie odwaniający i odwiefi^ącyI 
V V v l i  U v 9 1 1 1 1 v l l i V j r J l l j r  powietrze, używany w biurach, ko- f 

rytarzach i do skrapiania sukień. — Flakon 50 ent.

Kadzidło antimiazmatyczne trze^ niszczy miazmata szko-1  
dliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sali - 1 

naeh, pokojach sypialnych, mianowicie dzieeinnycn. Flakon 40 ent.

• T K I l U T U f / H T  deslnfekcylne do kadzeni*, radykalnie oczy- 
A  szczają powietrze - Pudełko 10 cnt.

!!! Powietrze lasów iglastych w pokoju !!!
otrzymuje się przez rozpylanie.

va cncnAWPf AI Pr6czJ mîeg0 leśneR0 zaPaehn,li l l l l i i r  I w  H V M « l v n v g U  ■ posiada meoszacowane własno-l 
śei hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokimi 
stopniu, że jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddychania osoboml 
cierpiącym na choroby piersiowe.

Flakon 60 ent., rozpylacze od 24 cnt. do 3 złr.

: M ydło z ig ie ł so sn o w y ch ' skó^0i kp"z7my^ŵ ae zna-|
pach lasów szpilkowych, kawałek 30 ent. 1497 2—0 |

J .  I H N A T O W I C ż
Lwów, sklepy władne ulica Kopernika 1. 3 , 

ulica Halicka I. 25 róg Wałowej, Hotei Europejski plac Marjacki^ 
F ilia  w  K rakow ie, sukiennice 1. 20.

Wydawr' nHńnwiftdr/,ialav: - J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M t t i g a .


